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w ^’lersz petitowy lub jego miejsce 
If Łeslanp ^e^ towy układ'liczb, lub ta belar.

.2a wiersz petit, lub jego miejsce 
zawiadomienia od wiersza petit. 

fjStefctdki Pry W*P° kronice od wiersza pet. 
jjk p, prospekty i cyrkularze, broszurki 

ua zamiejscowych prenumeratorów
^n^®wych prenumeratorów dziennika „ 1*—

^jy^razowem zamieszczeniu inscratu, nadesła- 
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Zgierska zagadka.
^^deńskicli nadeszła z Budapeszt u ważna 

Posiedzenia Sejmu węgierskiego mają być 
W Czas całego przyszłego tygodnia, a może 

2?$ dalej, tak, iż najbliższe odbyć się ma, we-
d. 5 września;, według innych d. 15 przy­

w ro  tv^% ca. Wobec ostatnich zajść w Sejmie oraz 
które przygotowywały: się na najbliższą 

* nagłymi wnioskami i interpelacjami, przerwa
C2onio symptomatyczne, chociaż różnie się ją

str ony słychać, iż czas pauzy w obradach 
r^ b y c h  ma być -zużytkowany na rokowania 
k ^ y c y ą  a  rządem; z drugiej dowiadujemy się, 

w ten sposób odsunąć termin obradow a-
^IPe]acyami, które znajdują się na stole Izby 

w ^ ^ -c z n e j, o treści nieraz drażliwej. Według

sprawie ugody z Austryą, że nie mogliby 
a  ̂ w posiedzeniach parlamentu.

pierwszego niektóre dzrdziennild wvra-
J V r Szczenie’ iż szłoby o wprowadzenie iv życie 
k.^W i^roatimienia między rządem a opozycją, poro- 

' lego, jakie objęło wszystkie parlamentyta]. .
% sWa J?oyck* Zasadza się ono, jak wiadomo, na 

^a'binetu, który obejmuje wszystkie 
i rządząee i opozycyjne, tak, aby wszystkie 

I>ono&̂ y  odpowiedzialność i jednakowi 
ręki do wspólnej pracy, trudniejszej dzisiaj,

u/^grzech dotychczas nie było ani „Union sa- 
we Francyi, ani gabinetów koalicyj- 

iv2d^i a 6 P ^ ^ a j ą  bme państwa. Stosunek między 
k wyrażał się w zawieszeniu broni, w
, ^ f^ n ę trzn y m u. Miał więc wyraz tylko neg&ty- 

„ wynikało, że opozycja na czas wojny
P o ^ W ^ l d  partyjne, Odstępuje od taktycznego prza- 

swych celów i od dążenia do władzy, pod- 
. ^ująe się większości. Nie było jednak współ- 

i ii^  Sil AVspółodpowiedzialności, a stosunki ćmiifamfo 
aby jakiś sposób wspó 

^2lahiości wynaleść. Tak pi 
r^bfania opozycyi, którzy mieli porozumiewać 

: ob Sredllio z Koroną, oraz z ministerstwami współ- 
] 11 Polów monarchii, zwłaszcza z ministerstwami 

zagranicznych, aby mieć w każdej chwili

stosunki zmuszały 
spółdziałania i współ- 

Tak powstała instytucya

informacje o położeniu _ 
t hw  ^ i czynem na. nie wpływać.
v ̂  . V"

módz w dlaimn

% i ya ta  Vll-en*a rozbiciu. Przed' niewielu dniami 
Apponyi, In*. Juliusz! Andirassy i pos. Stefan 

% żl0*y\  wróciwszy z posłuchań i rozmów w Wie- 
godność mężów zaufania i w imieniu całej 

^świadczyli, że nie otrzymując wiskazówek i 
.^kieh, jakie uważają za konieczne, wracają 

*a n > ° ^ e m  do taktyki przedwojennej: do porn- 
h  o i Posiedzeniach spraw bieżących w taki spo
w , bj ty Jakiej formie, w jakiej to ża właściwo uznają. 
V ° % v ^ tra iy  skończył się, wraz z szeregiem mów. 
% * aiterpelacyj pojawiły się przed foruńi Izby
^ S * T ych r<̂ n0 lin iej lub więcej drażliwe kwesty e 
i ^ i e  3  Polityki wewnętrznej i zagranicznej. Posie­
l i  f b ą i  erWsze, przeznaczone na interpelacje*, trwało 
hą, Wć i WyczerPail°  tyiko część materyału. Dalszy 

w  paktowany w* najbliższą środę, a  pojawił się 
Sek’ aky nie >ie<ieib łecz dwa dni w tygodSuin 

na omawianie interpelacyj. Zdawało się. żc 
%  ^ rzmotac^ nadciągającej burzy zaczną

pioruny. Tymczasem wiadomość o odrc- 
podana na wstępie, odsuwa kwestyę cała 

y sć  ̂ aałszy. Otwiera się furtka, przez którą może 
j A i  ^ °^ ro te m  pokój wewnętrzny między partyami 

Zgierskiego. Na razie zaś ustaną przynajmniej 
*b, ^yskusye i rozgoryczenie nie będzie się sze-

łńoże się zakończyć ta  przerwa? Czy gąbinc- 
^T^yjnym? Wydaje się to trochę nieprawdópodo 
tv PrzyPu£zcza]ą tego pisma wiedeńskie, nawo. 

ty y Poijf y1’ które reprezentują bardzo energicznie intc 
W^b(»6 ykó\y z za Litawy; tak  energicznie, iż czasem, 

^.kojow ej, zdawrało się, że wychodzą w Buda- 
k U l.e ^  Wiedniu. Mówi się. w nich niejasno o „po- 

fiłb^bj ]t aanachu, które by były „zastosowane do szcza 
fck jbty hfiguracyi państwa węgierskiego'4, jedneu

słowa, pod którymi trudno dossukać
K ł  f e ° ^ ciowe*k

*tyw ym razie Pewiiem jest dzisiaj, że na Buda 
się oczy nietylko monarchii i mocarstw- 

t>0j>i^Uj6 ł a ê caiego świata. Zagranicą krążą, jak 
^ • 0ski sie od czasu do czasu najdziwaczniejsze
y  larach° ^sposobieniu opozycyi węgierskiej i o jo,i 

5 W .0ne 0CZry ^ ś cae, fantazyą, tak  jak wiele
p Cz niemniej istnieją i każą patrzeć w stronę 

S > V * Syciły si(* i;dezawodnie zajściami ostatniemi. 
tyslwSza r Slę treśc^  interpelacyj i tenorem mów, jakie 

tkiei ezłońkowie opozycyi, podsyciły się przede- 
W .b je  ?  Przez fakt ustąpienia mężów zaufania. Nad-
k/bla I. . "Ob mmonf><3r/+pr»cl;ri/AV, r^r^/prlpTic/cjrrTrefniom Pir_

*lcyj o treśęi nieznanej bliżej po tej stronie Li- 
D]a

P°łityki wewnętrznej — W związku z zagrani­

czną — najważniejszą kwestyą wydaje się żądanie opo­
zycyi, aby zwołać delegacye. Nie mamy jeszcze pod rę­
ką całego tekstu artykułu, którym przyjął tę myśl pół- 
urzędowy „Fremdenblatt". Niemniej ze sti-eszczenia ja­
kie przyniosło ck. Biuro korespondencyjne, wynika, ii  
„życzenie przedstawicieli opozycyi zgadza się zupełnie 
z życzeniem ministra spraw zagranicznych" i że „by­
łoby ministrowi bardzo na rękę, gdyby miał możność 
złożyć sprawozdanie i wykazać błędne zapatrywania". 
Dokładny tekst wyjaśni, czy należy to rozumieć jako 
zgodę na zwołanie dełegacyj — chociaż pamiętać trze­
ba, że trudności techniczne są znaczna i że sytuacya 
parlamentarna w austryaekiej połowie monarchii zwoła­
niu dełegacyj nie sprzyja^ W każdym jadnak razie 
stwierdza „Fremdenblatt", że „na kołach odpowiedzial­
nych", spoczywa obowiązek „wybrania tych dróg, które 
mają prowadzić do celu", oraz że: ,;na kołach odpowie­
dzialnych spoczywa też odpowiedzialność, której inni po­
dzielać nie mogą". Jeżeli rozumiemy dobrze te  słowia, to 
mieści się w nich zapowiedź, iż opoizycya nie będzie 
mogła zatrzymać w politykę bieżącą wglądu dokładniej­
szego, niż ten, który miała przez instytucyę mężów zau­
fania, a  który uznała za niedostateczny. Mieści się za­
tem w artykule „Fremdenblattu" zarazem suggestya, 
że i delegacye nie imałyby tego wglądu w stopniu szer­
szym, niż Sejm węgierski.

Jakkolwiek bądź, parlament drugiej połowy monar­
chii przerywa swe obrady na czas pewien, przez który 
będą się układały stosunki wewnętrzne. Jak  się uło­
żą? — nikt dzisiaj odpowiedzieć nie może. Ale fakt, że 
potrzeba taka zachodzi, jest sam przez się dosyć już zna­
miennym.

Echo „zapiski"..
ZiiaUy, me-inoryał rosyjskiego ministerstwa spraw 

wewnętrznych, o sprawie polskiej, był, jak  wiadomo, 
wystosowany do podwładnych mu urzędników i urzę­
dów, & mieści w Bobie formalny a k t oskarżenia przeciw 
zwartym w „austro-germnofilstwie" Polakom. Odpowie­
działy Hań Koła Polskie w Dumie i w  Radzie państwa 
odpowiedziała prasa polska za frontem rosyjskim, de­
maskując właściwe cele tego kroku biurokracyi pe- 
fcereburskiej. Obecnie mamy przed sobą ostatnie numery 
„Echa Polskiego", poważnego tygodnika, wychodzące­
go W Moskwie, które uzupełniają przegląd opinii pol­
skiej o tej sprawie.

„Echo" stwierdza, że nie trudno było dać odpo- 
więdź na ową „zapiskę", gdyż „autor jej odznaczał się 
zbyt jaskrawą nieznajomością stosunków polskich, a 
przy tem zbyt widocznym humorem kompozycyjnym". 
Wywiady jego musiały wywołać „homeryczną wesołość 
u najbardziej zasępionych czytelników Russie. Słowa", 
które tę zapiskę pierwsze opublikowało. A dalej dodaje 
„Echo":

A doprawdy do zasępiań się dużo powodów dało 
to spiętrzenie wysiłków w celu obalenia wszelkiej re­
formy w Polsce i przekreślenia wszystkich zapowie­
dzi rozwiązania sprawy polskiej w duchu sprawiedli­
wości historycznej. 0 wszystkich tych wysiłkach dono­
sił już w maju włoskim dziennikom p. Virginio Gayda. 
Mógł nawet wymienić wówezas nazwisko dobrze zna­
nego w Warszawie działacza biurokratycznego jako 
autora ogłoszonej obecnie „zapiski". Uderza w oczy 
konsekwentna ciągłość stanowiska biurokratycznego, 
od chwili ogłoszenia odezwy Wielkiego Księcia aż po 
dzień dzisiejszy. Ulubione hasło nowego ministra spra­
wiedliwości p. Makar owa: „niech będzie, jak było", 
przyświeca tomu stanowisku wobeciwestyi polskiej w 
sposób niewzruszony. Czy obecne zmiany są tryum­
fem tego hasła, czy są pogrzebem nadziei Polaków? Czy 
ujawnienie dokumentów świadczy o tem, że rzocz prze­
szła do historycznego arhiwum, z którego dziennikarze 
i historycy mogą już swobodnie czerpać, jak z zam­
kniętej już i przeznaczonej do ogłoszenia kolorowej 
księgi, opowiadającej dzieje rzeczy przebrzmiałych?

Zapewne odpowiedzi na te pytania otrzymamy już 
w czasie najbliższym. Nietylko my, ale i c a ł a  E u r o ­
p a  patrzy dziś ze skupioną uwagą w stronę Piotrogro- 
du, szuka rozwiązania zagadki zdarzeń ostatnich i cze­
ka, jaki wywrą one wpływ n a  d a l s z e  s t a n ó w  i- 
s k o R o s y i w k o a l i c y i .

Ostatnie słowa wskazują wyraźnie, iż prasa polska 
w Rosyi — jak to z innych jej wywodów a również wy­
nika — uważa sprawę polską za o g ó l n o - e u r - o p e j -  
. k ą i jako z tego stanowiska traktuje jej rosyjskie pe- 
rypetye. To też „Echo" kończy:

Niepewność, niejasność, niepokój, w tej chwili nie 
powinny wywoływać przygnębienia ani podniecenia. 
Sprawa polska zbyt poważnie ciąży dzisiaj nad s y t u- 
a c y ą  e u r o p e j s k ą ,  aby jakiekolwiek próby zep­
chnięcia jej z porządku dnia przyszłości mogły liczyć na 
powodzenie.

W drugim wywodzie zajmuje się „Echo" ową „za­
piską" również z tego samego stanowiska. Artykuł ma 
nadpis: „Kamień w zanadrzu" i rozpoczyna się nastę- 
pująćym wstępem:

Oskarżenia, w „zapisce" ministeryum spraw we­
wnętrznych o sprawie polskiej zawarte, nie znalazły 
wiary w społeczeństwie rosyjskiem. Spotkał je los, któ­
ry zwykle literaturę z tego źródła pochodzącą, spotyka.

Nawet „Nowoje Wremia" uznało za potrzebne zdziwić 
się, że ministeryum spraw wewnętrznych tak „źle in­
formowane".

Nie znalazła wiary — to prawda. Czy jednak chy­
biła celu — to już jest inna nieco kwesty a. Ministeryum 
spraw wewnętrznych, po zaprzestaniu niezbyt udanej 
z wydawaniem „Rossiji" próby, nie zdaje' się liczyć na 
to, by W’ sposób bezpośredni, wagą swego moralnego 
w społeczeństwie autorytetu, opinię społeczną urabiać 
mogło. „Zapiska*4 nie była wogóle dó wiadomości publi­
cznej przcznaczóną, i doszła do niej tylko bodaj dzięki 
skwapliwości, z jaką „Russkoje Słowo drukuje rzeczy 
ciekawe, nie bacząc na to, czy skutek tego pożądany 
będzie, czy nie.

„Zapiska44 miała na celu urabianie opinii drogą in­
ną, okólną. Rozesłana była, według tegoż „Russkiego 
Słowa44, wTszygtkim gubernatorom, naczelnikom miast 
i tak dalej. I tu oczywiście liczyć mogła na inne. niż 

opinii społecznej przyjęcie. Oskarżenia i zarzuty „za­
piski zostały w sposób szczegółowy i wyczerpujący od­
parte w dwóch kontr-memoryałach: Koła polskiego i A. 
Lednickiego. Rosyjska opinia publiczna przyjęła kontr- 
memoryały te, po ogłoszeniu ich w druku, w przeciwień­
stwie do samej „zapiski44 z zupełną, wiarą i uznaniem. 
„Zapiska44 została obaloną.

Nie została przecie odwołaną i z natury rzeczy 
znajduje zapewne po dawnemu urzędową, że tak powie­
my, wiarę w tych sferach, tak powiemy, wiarę w tych 
sferach, dla których była przeznaczoną.
Sfery, te  znajdują się wszakże nietylko w Rosyi, 

ale i poza nią. Jak  stwierdziliśmy niedawno w rozbio­
rze celów „zapiski44, wymierzoną ona byłj- zarówno do 
społeczeństwa rosyjskiego, jak do opinii koalicyjnych 
państw zachodu. Daje to do zrozumienia „Echo", przy­
pominając, że jednem z haseł entente‘y w tej wojnie 
jest „ochrona małych narodowości" i ich prawa do roz­
porządzenia sobą, do wolności i niezawisłości. Akcen­
tuje też, sposobem przypomnienia, że „ścisłą łączność, 
spajającą dziś politykę międzynarodwą Rosyi z poli­
tyką  zachodnich mocarstw koalieyi" i  źamacza, że ..dą­
żenie do zapewnienia Rosyi należnego jej w Europie 
miejsca i wpływu przez oparcie stosunków międzyna­
rodowych na zasadzie prawa i wzajemnego poszanowa­
nia interesów, musi spotykać Kaśko, dopóki w życiu 
wewnętrznem państwa rządzą zasady wprost przeciwne". 
I kończy znamiennymi słowy:

A przecie rzeczy takie jak owa „zapiska44 miiiiste- 
ryum spraw wewnętrznych, wciąż wzbudzają obawę, 
czy tam gdzieś w czyjemś zanadrzu niema jakiego prze­
ciwko kamienia. Czas chyba na usunięcie samej możli­
wości takich obaw, boć kamień ów, który nas w skroń 
uderzyć może, j e s t  z a w a d ą  n a  d r o d z e  K o a ­
l i  c y i.

przy dzisiejszych cenach dla wytworzenia* 3000 kal. przy 
zużyciu jako żywności chleba 1430 gr. 50 gr. tłuszczu, 
to koszta całodzienego utrzymania wynosiłyby k. 1.16 
a przy żywieniu się ziemniakami i 50 gr. tłuszczu, ko­
szta wynosiłyby k. 1.45, Ponieważ żywienie samym 
chlebem łub samymi ziemniakami przez czas dłuższy 
byłoby rzeczą niemożliwą, przeto w prow adzając d ią  
urozmaicenia pożywienia 250 gr. mięsa to koszta żywie­
nia wynosiłyby k. 2.93.

Te cyfry dowodzą, że dziś wobec wysokich cen ar­
tykułów spożywczych odżywianie należyte ludności za­
robkującej jest wprost niemożliwe i zachodzi obawa, że 
przy dalszem podrożeniu mogą się zdarzyć i u nas wy­
padki puchliny głodowej. Chcąc polską ludność utrzy­
mać, a  względnie umożliwić egzystencyę dorastającej 
młodzieży, musi miasto przystąpić do urządzenia' kuchni 
ludowej, jeżeli nie bezpłatnych kuchni — a jeżeli nie 
zupełnie bezpłatnych, to po cenach własnych sprzeda­
wanie gotowych obiadów, aby ta ludność uboższa jeść 
co miała i mogła. Przykład Berlina, Drezna i innych 
miast niemieckich nie może nas odstraszyć od zakłada­
nia kuchni wojennych.

Sprawa ta  nie jest nowością, bo w r. 1813 i w r. 
głodowym 1816/17 kuchnie takie zakładano w małych! 
niemieckich miastach. Ideę tę zawdzięcza się Rumfor- 
dowi, a  w ostatniem 30 leciu rozszerzyła się coraz wię­
cej. Stowarzyszenie kobiet w Lipsku pierwsze założyło 
kuchnię ludowrą i Lipek stał się potem jej pierw owzo­
rem dla innych miast niemieckich. Podają tam  dzien­
nie na głowę Va kg. mięsa i 1 litr zupy z jarzyną. Ce­
na takiego obiadu w normalnych czasach wynosiła od 
15—25 fen. W czasach wojny stała się sprawa ta  pie­
kącą i ze wiŁględu na drożyznę urządzenia kuchni ta­
kich jest konieczne. Należałoby w Krakowie 10 takich 
kuchni założyć, a  głównie w częściach miasta gdzie mie­
szka ludność biedniejsza. Zarząd kuchni należałoby po­
wierzyć stowarzyszeniu Kobiet, któreby tę zaszczytną 
funkcyę pewnie bezpłatnie sprawo waty. Nacisk kładę, na 
bezpłatność zarządu, bo płatne administracye podrożą 
zaraz cenę obiadów, a  dowodem tego biuro aprowiza- 
cyjne miejąkae, gdzie dyrektora płaca wynosi 14.000 kor, 
Takiego błędu etrzedz się musimy na przyszłość, a  0- 
gół nasz powinien pogodzić się z rozmaitemi ofiarami 
i poświęceniami w czasie wojny, i że nie można za k a ­
żdą pracę wymagać pieniężnej zapłaty.

Kuchnia miejska dla biednych.
Otrzymujemy następujące pismo:
Wojna, dwa lata trwająca utrudnia coraz więcej 

wyżywienie ludności z powodu braku dowozu mięsa, mą­
ki, ryżu i innych środków żywności z zamorskich czę­
ści świata i  państwa centralne zmuszone są żywić lu- 
dnść 120 milionową produktami własnych krajów, któ­
rych ilość nie wystarcza dostatecznie dla ogółu miesz­
kańców. Chcąc jednak równomiernie rozdzielić całą ży­
wność, utworzona odpowiednie urzędy, które mają na 
celu nietylko zakupywanie prawie wszystkich głównych 
środków żywności, lecz starają się także o równomier­
ny rozdział tych artykułów między ogół ludności.

Przyznać trzeba, że sprężysta adm inistracja zada­
nie to spełniała, ale nić potrafiła jednak utrzymać ceny 
artykułów na dawnym poziomie. Ceny większości arty­
kułów spożywczych wzrastają znacznie, a niektóre ar­
tykuły, jak  np. jarzyny podskoczyły w cenie o 483%, 
i z tego powodu zakupno dostatecznej ilości żywności 
dla zarobkującej ludności jest coraz trudniejsze, a zatem 
i odżywianie coraz gorsze. Wojna zatem ułatwiająca je­
dnostkom nadmiernego wzbogacenia się, pogTąża coraz 
większą ilość ludzi w nędzy i niedostatku. Że tak  się ma 
w samej rzeczy, niejeden przykład można podać do wia­
domości ogółu i tak: w „Przeglądzie lekarskim44 podaną 
jest treść odczytu dra C h e ł c h o w s k i e g o  i B u ­
d z y ń s k i e g o  z Sosnowca o panującej tam chorobie 
puchliny głodowej i ślepocie- zmierzchowej głównie u 
ludności pozbawionej prący, z powodu zatrzymania ru­
chu fabryk. Autorowie podali 225 wypadków choroby 
z których 170 było wynikiem śmiertelnym. Podane są 
równie cyfry ilości spożywczych artykułów żywności 
przez chorych na puchlinę głodową. Jako jeden z drasty­
cznych przykładów są cyfry następujące:

Dziennie chory spożywał chleba 547 gr., ziemnia­
ków 892 gr., mąki 118 gr., kaszy 56 gr., cukru 45.5% 
łoju wołowego 4.7% masła 1.2% i, _s°łi 18%, 
czyli wedle obliczenia spożywał dziennie 67.5 gr. białka, 
11 gr. tłuszczu i 640 gr. węglowodanów. Obliczyłem, że 
odżywianie takie wedle cen krakowskich z lipca 1916, 
kosztowałoby 75 h., a  że było niedostateczne, to naj­
lepszy dowód, że osobnik, ten zachorował na puchlinę 
głodową. Wedle danych naukowych potrzeba dla odży­
wiania człowieka pracującego, dziennie: 118 gr. białka 
a 4.8 kal.: dają 566 kał., 50 gr. tłuszczu a 9.5 kal. — 532 
500 gr., węglowodanów ą 4 kal. — 2000. Razem .potrze­
ba zatem 3000 kal. ciepła.

Wedle tych danych teoretycznych obliczyłem, że

0  pracy społeczno-ekonomicznej.
Trudno jeszcze dziś porozumieć się działaczom spo­

łecznym, choć zasady pracy i zmagań się są już zupeł­
nie wyraźne. Wszyscy dziś już poglądowo przekonać się 
mogli, że niezależności politycznej fundamentem i pod­
stawą jest ekonomiczna niezależność, że bez tej ostatniej 
pierwsza jest tylko złudzeniem, jest, poprostu mówiąc, 
nieosiągalną. Siła stanowi jedynie przedmiot kupna. 
Siła ducha w zbiorowem życiu jest tylko jednem skrzy­
dłem, które do wzlotu jest za słabe. Armia bez dobrej 
ekonomii na tyłach jest wartością ujemną. Siłę ekono­
miczną twórczą wytworzy może naród świadomy celów, 
swych i miłość mający w duszy. Siła ekonomiczna bez 
miłości narodu, społeczeństwa jest tylko wyzyskiem, 
bo nie płynie ona z ducha — z miłości. Jej źródło zysk 
własny i przywiązanie do siebie. Taka siła ekonomiczna 
nie jest oparciem dla celów i dążeń idealnych, albowiem 
może się w każdej chwili usunąć, ulotnić. Na niej więc 
budować gmachu nie można, bo to budowa złudna, wręcz 
grożąca ruiną. — Tu się zgadzamy wszyscy, pragnącą 
dobra Ojczyzny. Ale praktyczne wprowadzenie wr życie 
zasad tworzy rozdźwięki, nie pozwala nam stworzyć si­
ły jedynej, powszechnej. Broni się wielu przed wprowa­
dzeniem w życie tej zasady, bo się boi_ jakiegoś kata** 
klizrnu jakiejś wielkiej wojny dwu światów na ziemi 
nasiej. Jakby to było można tę wraikę usunąć; jakby 
to można jej nie przeprowadzić. Ona jest musem, jest 
koniecznością nieuniknioną. Można ją odwlec, ale jej nie 
przeprowadzić nie można, tak jak nie można odwró­
cić dążenia naprzód narodu naszego. Powiedział jeden: 
głośny mówca, zdaje mi się, we Wiedniu, że Polakom 
w  Królestwie tak  się kajdany niewoli^wżarty w dusze, 
źe nie chcą się ich pozbyć. I  powiedział wielkie kłam­
stwo. Polacy w Królestwie dali dużo dawniej i dziś do­
wodów, że jest zupełnie inaczej. Możnaby jednak po­
wiedzieć z całą słusznością, że ekonomiczna nasza zale­
żność tutaj w Galicyi tak  wrosła >v nasze życie, że wie­
lu z nas nie rozumie nawet, jak wielkie to  są kajdany, 
krępujące nietylko poruszenie ciał naszych, ale porusze­
nia i porywy ducha naszego.

Ta nasza zależność ekonomiczna pozwala wypły­
wać na -wierzch naszego społeczeństwa ludziom ma­
łym. którzy interes osobisty stawiają na pierwszem 
miejscu, a interes ogółu narodu uzależniają od swego, 
dobra. Zależność ekonomiczna nakazuje ludziom gło­
sować wbrew zasadom i nakazom własnego sumienia. 
Sumienie powszechne mówi, że walkę przeprowadzić 
trzeba — trzeba oczyścić ducha narodowego z obcy cli 
naleciałości — trzeba się -wyzwolić z objęć lichwiarzy, 
krogulczych strasznych pazurów — a praktyka codzien­
nego snobizmu nakazuje przeciągać dolce far niente. 
ekonomiczne i duchowe jak najdłużej. Czyż naród nie 
wie o tem, że radnym naszego ukochanego Krakowa 
sumienie zabraniało głosować za bogaceniem się kosztem 
grosza publicznego? Ale praktyczna Zależność ekonomi­
czna skrępowała sumienia radnych i głosując, wyka­
zali swą niewolę, w którą pod a dl i. ł  gdyby prezydent
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Łeo wiedział, jak to podwyższenie pensyi: regimentar- 
stwo jego obniżyło — jak stał się małym człowiekiem 
i małym Polakiem — nigdyby tak natarczywie nie do­
magał się synekury. Dzisiaj najmocniejsze jego słowo 
żadnego oddźwięku w duszy polskiej nie znajdzie, bo 
dziś każdy wie, każdy podejrzywa, że za tern jego 
choćby największem słowem! kryje się osobisty interes. 
„Co on w tern ma, że tak mówi?" To powszechne pyta­
nie. I cóż dziwnego, że społeczeństwo tak  mało ufa 
wielkim słowom małych ludzi? Krakowie, Krakowie, 
jak  nam smutno, że się w tobie ujawiła taka^ małość 
tobą rządzących ludzi? Niechby już gdzie indziej, byle 
nie w Tobie — ty — Ukochany!

Praktycznie trudno jest jeszcze się porozumieć 
pracownikom, choć w duszach ogółu już toruje sobie 
drogę coraz. powszechniej przekonanie o konieczności 
przeprowadzenia walki dwu światów ducha przez eko­
nomiczną wojnę — przez zupełne uniezależnienie pol­
skiego życia od wpływów świata drugiego. Musi się 
przecież wyjaśnić raz, że polskie życie musi być nieza- 
leżnem i wolnem, że ten drugi świat musi uznać prawo 
nasze do rządzenia sobą.

Ta walka nasza przedewszystkiem przeprowadzać 
się będzie i już się ona toczy na terenie miast i miaste­
czek naszych. I w tej walce muszą być one wsparte przez 
wieś. Albowiem trzeba sobie to wyraźnie powiedzieć, 
że dzisiaj już same miasta i miasteczka niepodołałyby 
tej walce. Straciły one przeważnie już charakter polski. 
Stały się nienarodowe — jeśli nie antynarodowe. Cały 
szereg lat usypiania narodu doprowadził do tak wiel­
kiego — tak  prawie beznadziejnego upadku życia pol­
skiego w miastach i! miasteczkach. Idź, wędrowcze, i 
przejdź miasta i miasteczka w dni uroczyście ozdobiono. 
Całego świata chorągwie ujrzysz: najmniej własnych. 
Mieszczaństwo mówi obcą mową — a inna część ludno­
ści żargonem. Domy i ogrody w trzech czwartych w rę­
kach obcych, choć lat temu pięćdziesiąt były przeważ­
nie w naszych.

Jakże walkę przeprowadzić, gdy grozi nam utra­
ta  kilku lub kilkunastu mandatów — więc narodowa 
strata? powiadają! Jakto  więc Polska mandatami stoi? 
A Poznańskie ile straciło? A Królestwo straciło man­
dat Warszawski — i czyi Warszawa przez to mniej­
szą się stała? Czy duch narodu nie wzmógł się — nie 
wzrósł — nie stężniał?

Stracimy mandaty — prawda! Za 10 lat je zdobę­
dziemy. Co więcej eennom jest, czy duch wyzwolony, 
czy mandat targami sumienia kupiony?' — Tyle po- 
słów Polacy z miast mają — popatrz czy ich staraniem 
mieszczaństwo się budzi? — handel — przemysł wzra­
sta? Ich staraniem? Stan posiadania narodowego utrzy­
mać — powiadają inni! Tak — ale stan w duszach 
stan w domach — stan w ziemi — stan narodowy 
w sklepie — stan posiadania w fabryce! To jest stan 
posiadania! Nie posłami Polska stoi!

Bóg da, pokój wróci — życie nowe się otworzy 
to ci dzisiejsi i wczorajsi mak ludzie, a w wielkich spra­
wach przywódcy znikną z oblicza ziemi polskiej — bo 
ich naród obudzony przetarłszy oczy! zdmuchnie. Ich 
frymarki, Ich układy prysną i Ich potęga i wpływy u- 
padną, 1 zostanie po nich jeno Smutna pamięć! My się 
musimy odnowić A odnowienie to nastąpi na tle eko- 
nomicznem. Bo z niezależności ekonomicznej wyrośnie 
duchowa niezależność — duchowa czystość w pracy i 
działaniu.

Więc choć trudno się dziś jeszcze porozumieć — 
to jednak czuje się jakiś wstrząs w życiu narodu, któ­
ry dzięki tej krwawej wojnie na nas przyszedł. Czuje 
się dziś już wyraźnie i namacalnie, że podstawą życia 
narodowego — działania narodowego i1 pracy narodo­
wej ma być ekonomiczna niezależność i czystość du­
chowa.

Zakładają banki dla miast. Czy jest w tern zakła­
daniu myśl, aby mieszczaństwo nasze podnieść? aby 
stan posiadania narodowego wzmocnić? aby życie pol­
skie w miastach pogłębić i utrwalić? Znowu, jak  słu­
chy dochodzą, są w grze interesy osobistej protekeya 
potężnych dzisiaj a  ogromnie małych ludzi!

Odrodzenie narodu zawsze szło z dołu. Bo w na- 
szem dzisiejszem położeniu wypływają na wierzch naj- 
giętszych karków i elastycznych sumień ludzie o małej 
miłości narodu. Więc też budzi otuchę nie to, co tam 
wysoko poczynają, lecz ta  skrzętna mrówcza praca roz­
poczęta w miastach i miasteczkach, budząca się po 
wsiach; wstająca dusza polska wolna i Wyzwalająca się 
z kajdan ekonomicznej zależności, niedołęstwa prawie 
dziecinnego. Do niedawna zdawało nam się, że sami 
w dziedzinie ekonomicznej nie będziemy mogli dążyć 
naprzód dziś rozum i mus życiowy rozwiał to złudzenie 
i stajemy mocno i twardo na ziemi własnej i coraz mo­
cniej. „ Ks. Wiktor Fotrzebski.

Rotmistrz Ostoja.
Legiony Polskie, wielokrotnie już dały dowód swego 

bohaterstwa, wywołując słowa gorącego uznania. Dowodem 
tego są choćby ostatnie komunikaty sztabu wspominające 
dość często o męstwie Legionów, dowodem tego jesf prze­
szło 2.000 medali i krzyżów austryackich i niemieckich, oraz 
liczne pisemne pochwalne rozkazy arcyks. Józefa Ferdy­
nanda i Piotra Ferdynanda, Eks. Pfianzer-Baitina, Kordy, 
Schreitera, von Breschke‘go, Bauera, Pfefera — oraz Eks. 
jen. Linsingea, Geroeka, Coty, Dieffenbacha i Knusła.

Także jenerał Bemardi, komendant grupy armii, w któ­
rej znajdują się Legiony, nie skąpi pochwał. Jen. Bernarcli 
odznaczył teraz 2 pułk ułanów Legionów Polskich, za bra­
wurowy i świetny, a wykonany w ciężkich okolicznościach, 
atak na bagnety dnia 3 sierpnia pod R. M., który osobiście 
poprowadził komendant tego pułku rotmistrz Juliusz Ostoja, 
otrzymując za to żelazny krzyż pruski.

' O rotmistrzu Ostoi niewiele aifszało, wiedzieli o nim 
ci, którzy mieli pod jego rozkazami swych mężów, braci i 
synów. Aż dopiero później dochodziły ciche szepty podziwu 
i zachwytu ułańskiem komendantem. Aż dopiero po dru­
giej, polskiej Samo Sierze, stojących a fama rozniosła się 
wszędzie, wieść o jego bohaterskim, ułańskiem życiu, które 
tak chlubnie poświęcił swej Matce-Ojczyźnie.

Rotmistrz Ostoja to ten, który na wieść o tworzących 
się Legionach dwa razy wyjeżdżał z Ameryki, by dostać się 
w ieh waleczne szeregi, by otrzymawszy wpierw szwadron.

później dywizyon a w końcu pułk ułanów stał się godnym 
spadkobiercą Totmistrzowskiej szpady Wąsowicza. Imię jego 
(względnie pseudonim) nieznane możi albo bardzo mało, 
stanie się głośnem wtedy, gdy po krwawych walkach wró­
cą. do domu ci, którzy dotychczas na to czasu nie mieli, któ­
rzy z szablą u boku a karabinkiem w ręku przejechali esy 
przeszli prawie całą Polskę. Kochają go ułani, gdyż on sam 
zawsze na przedzie jedzio w zwykłym, prostym, żołnierskim 
płaszczu, je nieraz, to samo co ułan, a śpi w ziemiance 
z prostym żołnierzem.

Życie Rotmistrza Ostoi pełne przygód. Ukończywszy gi- 
mnazyum w Krakowie, wstąpił do Akademii Wojskowej w 

j W, Nęustadt, został podporucznikiem, w kilka lat później 
[ porucznikiem i adjutantein przy 12 p. ułanów. Lecz sprzy- 
Ikrzyło Się mu to wojskowe życie wśród pokoju, bez przy­
gód, więc zostawiwszy brata swego, późniejszego szefa szta­
bu Legionów, w arraii, sam wystąpił z wojska i zaczął po­
dróżować po obu półkulach. Wojna zaskoczyła go w Ame­
ryce, zawracają go jednak z drogi. Nie zrażony jodzie drugi 
raz na inną drogę, po wielkich trudach dostaje się do Le* 
gionów, gdzie otrzymuje natychmiast komendę 5 Szwadro­
nu. Prowadząc go zjednywał dla siebie i szwadronu słowa 
pełne uznania z ust austryackich i niemieckich komendan­
tów. Pamiętne niech będą słowa, które wypowiedział gene­
rał La Gaya do rotmistrza Ostoi przed frontem:

— Sie kónnen auf Ihre Truppe stok sein.
We wrześniu zostaje rotmistrzem, obejmując równocze­

śnie komendę nad dywizyonem, składającym się z o i 0 
szwadronu przybyłego świeżo w pole pod komendą por. Try* 
zińskiego. W cztery miesiące później w uznaniu jego za­
sług położonych nad dywizyonem oddaje mu Komenda Le­
gionów w ręce ster 2-giego pułku ułanów. Wnet zaskarbia 
sobie serca karpatczyków z pod chorągwi Wąsowicza, orga­
nizując świetnie pułk złożony z 5 szwadronów to jest: z 1-go 
porucznika Machnickiego, 2-go por. Zielińskiego, 3-go por. 
Babińskiego, 5-go por. Borkowskiego, Wreszcie 6-go por. 
Pryzińskiego. Cały Wołyń, całe Polesie patroluje bądź to 
2 pułk ułanów bądź to pojedyncze czwadrony. Przedtem 
jeszcze odbył szwadron piąty kampanię lubelską i on to 
pierwszy z Ostoją na czele, a nie kto inny, wyjechał do Lu­
blina, Ostoja zabrał klucze z zamku gubematorskiego, spra­
wdziwszy że nikogo już tam niema. W lipcu osłania rot­
mistrz Ostoja odwrót Legionów od Styru po Stochód, za­
słaniając własną piersią legionową piechotę a ciągłymi kon- 
netni patrolami lub piechockimi kontratakami osłabia napór 
Moskali. W lipcu i sierpniu okazał ze swymi żołnierzami, źo 
ułani — Ostający, nie tylko na koniu i z szablą w ręku bić 
się potrafią, ale często w razie potrzeby wspomągają towa­
rzyszy na piechura idąc na „eufuski" (piechotą) do ataku 
na bagnety. Jak powiódł się 3 sierpnia pod 
i atak na bagnety prowadzony przez Ostoję, świadczy 
jego wysokie odznaczenie, oraz liczne nominaeye i podania 
do odznaczeń w 2-gim pułku ułanów Legionów Polskich.

Serdecznie kochany przez swych ułanów rotmistrzu, mo­
żesz być dumny z© swej drużyny, ktćrąfcakdzielniejpro wadzisz 
„na pole chwały" przysparzając coraz to nowych wawrzy­
nów do wieńca, którym kiedyś historya ozdobi polską jazdę.

Nowy ambasador rosyjski
przy Watykanie.

Dzienniki warszawskie przyniosły wiadomość, że 
ambasadorem rosyjskim przy Watykanie został miano­
wany na życzenie Ojca św. rzymski katolik i wybór ten 
padł na p. Kazimierza Nowinę-Hulewicza, znanego pre­
zesa teatrów rządowych W Warszawie. Wiadomość ta 
jednak wymaga jeszcze oficyahiego potwierdzenia, lecz 
prawdopodobieństwo jej pozwala nam podać niektóre 
szczegóły o osobie nowego dygnitarza.

Kazimierz Nowina-Hulewie z pochodzi ze starożytnej 
rodziny białotruskiej, osiadłej na Wołyniu. Szkoły śre­
dnią i wyższą wojskową marynarską ukończył w Peters­
burgu, poczem odbywał powinność wojskową jako micz- 
man floty bałtyckiej, gdzie był kolegą wojskowym wiel­
kich książąt Borysa i Cyryla Włodzimierzowiczów, stry­
jecznych braci obecnego' cara.

Po wystąpieniu z marynarki rosyjskiej, przeniósł 
się do Francyi i oddając się pracy literackiej, był współ­
pracownikiem kilku dzienników*i tygodników, zazna­
czają# niejednokrotnie swą łączność z kulturą polską, 
głównie zaś w pierwszym we Francyi informacyjnym 
artykule o dziełach i osobie Henryka Sienkiewicza. Po- 
zatem jest p. Hulewicz autorem kilku utworów drama­
tycznych i zbioru wytwornych aforyzmów o sztuce i 
życiu.

Przed kilku laty, gdy jenerał gubernator warszaw­
ski Sfciłłon doszedł do przekonania, że choć jedno z na­
czelnych stanowisk w zarządzie teatrów warszawskich 
mogłoby być obsadzone nie Rosyaninem, powołało mi- 
nisteryum spraw wewnętrznych p. Hulewicza z Paryża. 
Na stanowisku Wiceprezesa okazał się godnym rzeczni­
kiem interesów teatrów warszawskich, zwłaszcza w cza­
sie obecnej wojny, gdy był, choć nie oficyaUnym, lecz 
rzeczywistym ich kierownikiem.

W czasie, swego sześcioletniego pobytu w Warsza­
wie, zdołał p. Hulewicz zżyć się z naszą kulturą, która 
przedtem była mu trochę obcą. Zadzierzgnięte węzły 
sympatyi z Polską i Warszawą zacieśniły się bardzo 
ściśle dzięki wybitnym załetoin jego charakteru i towa­
rzyskim. P. Hulewicz — pisarz przedtem tylko fran­
cuski — tworzył ostatnio w języku polskim i pod pseu­
donimem Kazimierza Nowiny na spółkę ze znanym 
poetą Maiyaiiem Tatarkiewiczem kilka sztuk, granych 
z powodzeniem w teatrze letnim w Warszawie.

Żona p. Hulewicza, a którą jest rozwiedziony, jest 
Rosyanką, zaś jedyna córka przygotowuje się do kar 
ryery scenicznej w Paryżu u artysty dram. i reżysera 
Georgea Bena.

Pisma warszawskie donosząc o nomiimeyi, przy­
puszczają, że obecne swe stanowisko zawdzięcza p. Hu­
lewicz rodzinie Trepowych, kuzynów swej żony. Będzie­
my jednak bliżsi prawdy, wnioskując, że godność obe­
cną otrzymał on raczej za sprawą rosyjskiego ambasa­
dora przy kwirynale Giersa, swego szkolnego kolegi i 
przyjaciela.

ilu było żołnierzy w wojnach 
polskich?

W warszawskim ;;Świecie“ znajdujemy 
pod powyższym tytułem interesująoy arty­
kulik pióra p. L,

Gdy się czyta sprawozdania o potyczkach, walkach 
i tymczasowych wynikach tej lub owej: ofensywy śród 
wielkiej wojny europejskiej, gdy się odczytuje w de­
peszach oszałamiające wykazy setek tysięcy, jeńców 
oraz dane o wielu milionach zaangażowanych po każdej 
ze stron walczących, — mimowołt przychodzą na myśl 
dawne czasy, gdy kilkadziesiąt (niekiedy kilkanaście) 
tysięcy niewyćwiczónych żołnierzy stanowiło u upadku 
lub wzniesieniu się niejednego „potężnego" państwa 
Europy. Wymowna pod tym względem jest historyu wo­
jen polskich a zwłaszcza walnych bitew, podczas któ­
rych rozstrzygały się losy Rzeczypospolitej. Mamy ją 
w trzytomowem dziele Tadeusza Korzona p. t. „Dzieje 
wojen i wojskowości w Polsce" (Wyd. Akad. Umieję­
tności. 1912). Każdy, kto uważnie przeczyta tę wzru 
szającą dla Polaka księgę, wyniesie z niej jedno ogól­
ne wrażenie: gdy Polacy zwyciężali, działo ńą  to  nie­
mal zawsze przy zadziwiająco małej: sile liczebnej wła­
snego. żołnierza w stosunku do siły nieprzyjacielskiej; 
a gdy przegrywali, nie posiadali najczęściej jakich-ta- 
kich szans wygranej. Rycerstwo uchodzące za „naj- 
pierwazą jazdę m  świeeie", wierzyło gorąco, iż stano­
wi zasłonę ojczyzny niezWalczoną. a  stałe .wojsko polskie 
nietylko nie wzrastało liczbowo z biegiem lat, lecz, 
przeciwnie, kurczyło się i malało: kiedy Zygmunt August 
zamierzał iś ć . osobiście do Moskwy, zebrał wybornego 
wojska więcej, niż 100.0ÓÓ, z wielką „afm&tą" czyli ar- 
tyleryą; a  podczas Sejmu Czteroletniego armia stuty­
sięczna jest już tylko marzeniem, któremu ziścić się nie 
dano. Rycerz polski kocha „rzemiosło wojenne", aló nie 
jest zdolny do tworzenia wojska regularnego, przysto­
sowanego do postępów techniki bojowej. Przez długi 
czas po wynalezieniu prochu strzelniczego rycerstwo 
nasze nie kwapi się do strzelby: woli występować 
w lynsztnku średniowiecznym i ćwiczyć się we władaniu 
kopią i kordem. Jeszcze pod Grunwaldem zwycięstwo 
wywalczyły przeważnie konne chorągwie ziem polskich. 
Dopiero najazdy tataraki©, groza, potęgi tureckiej, 
wzrost W. Księstwa Moskiewskiego przynaglRy Polaków 
do udoskonalenia sztuki wojennej, choci&ż do końca) 
politycznego bytu Rzeczypospolitej męstwo i bohater­
stwo żołnierza stawiano zawsze wyżej od zręcznej stra­
tegii i sprawnej organizacyi technicznej.

Jeżeli zechcemy znaleźć odpowiedź na pytanie, ilu 
było żołnierzy w. najważniejszych wojnach połsMeh 
będziemy musieli pogodzić się % faktem, że wiadomości 
w tej mierze są naogół dość nieścisłe, niekiedy bardzo 
sprzeczne. Rejestrów statystycznych nić prowadzono, 
zastępy wojsk zaciężnych i kwarcianych zmieniały się, 
zależnie od okoliczności, a pospolite ruszenie bywąlo 
zazwyczaj niekształtną masą, zwiększającą się lub to­
pniejącą niekiedy podczas rozpoczętej już Wojny.

Wieści o środkach wojennych pierwszych wieków 
piastowskich mamy skąpe i niepewne. Znamienne fest 
np. obliczanie armii Bolesława Chrobrego przez history­
ków. Piekosińskl naliczył najpierw 85.000 wojóWj a pó­
źniej 13Ó.0Ó0 wojów; Maciejowski posunął Me jeszcze 
dalej w swych śmiałych przypuszczeniach, naliczył bó* 
wiem u Chrobrego 24.000 wojska jezdnego i 160.000 
pieszego. Statystyki te uważają dziś historycy za zu­
pełnie fantastyczne, chociaż niewątpliwie armia Chro­
brego musiała być potężną., skoro część jej, t. j. okrę­
gi wojskowo wielkopolskie, wyglądała, według Gallu­
sa, tak:

Z Poznania występowało 1.300 pancernych i 4.000 
szczyiaików; z Gniezna 1,500 panc. i 5.000 szczytu.; 
z Cieczą 300 panc. i 2.000 szczyt.; z Włocławka 800 
panc. i 2.000 szczyt., czyli razem 3.900 pancernych i 
13.000 szczytników. Tenże sam Gallus opasuje wielką 
bitwę, jaka zaszła w r. 1109 pod Nakłem. Pomorzanie 
wynurzyli się z lasów w sile 40.000 mężów; Bolesław 
miał tylko 700 wojów, niewiadomo czy w swoim wła­
snym korpusie, czyli łącznie z Skarbimirem, który po­
prowadził atak od czoła. Skarbimir wcisnął się do środ­
ka, chociaż Pomorzanie otoczyli się dokoła dzidami, 
w bite mi w ziemię; Bolesław tymczasem harcował na 
zewnątrz i ułatwiał wzniecenie popłochu. Gallus poda­
je liczbę poległych i potopionych w bagnie na 30.000, 
Pomorzanie zaś — na 20.000.

Różnica liczebna wojsk polskich a  nieprzyjaciel­
skich najjaskrawiej zaznaczała się w walkach z ta ta ra ­
mi, którzy stali się szczególnie dokuczliwym sąsiadem 
Polski, jako kraju otwartego dla szybkonogiej konni­
cy, to też trapionego najazdami w ciągu 450 lat. Oto 
np. klęska lignioka. Henryk pobożny zgromadził pod 
zamkiem swoim Lignicą (1241 r.) „wielką mnogość ba­
ronów i szlachty", rycerzy zakonnych i ludu zbrojnego 
i spodziewał się jeszcze pomocy od króla czes-kiego War 
cława I i od Niemców. Aby się z nimi połączyć (k j. po­
większyć swe wojska o 46.000 żołnierzyk posunął się 
Henryk, jak mógł, najdalej ku południowi1, o milę za 
Łignieę. Tymczasem tatarzy zabiegli mu drogę i zmusili 
do wydania walnej bitwy. Przewaga liczebna stutysię­
cznej hordy, celność jej strzał i szybkość obrotów uda­
remniła wszelkie wysiłki czterech hufców chrześcijań­
skich. Henryk uderzył z doborowym swoim czwartym 
hufcem na nieprzyjaciela, walczył zapamiętale, odcięty 
od swoich, przebijał się z czterema rycerzami, aż w koń­
cu został zwalony z konia ciosem śmiertelnym. Tatarzy 
obeiętemi uszyma chrześcijan napełnili 9 worków. Licz­
bę poległych współcześni podawali rozmaicie, na 10, 30 
i nawet 40 tysięcy.

Obok Tatarów wystąpili wkrótce Krzyżacy. W hi- 
storyi ich długich wojen z Polską jeszcze trudnie usta­
lić ścisłe dane statystyczne. Pierwsza walna bitwa z no­
wą potęgą sąsiedzką pod Płowcaini była sławiona, jako 
świetno zwycięstwo Łokietka. Ale kronikarze polscy 
nawet liczby poległych Krzyżaków nie umieją określić 
dokładnie. W źródłowych ich świadectwach mówi się o 
16-tu, 20-tu, 30-tu i „więcej" tysięcy zabitych ze stro­
ny krzyżackiej, ze strony zaś polskiej wymienia się zale­
dwie 12-tu „znakomitych szlachetnością" i najwyżej 
500 z pospólstwa. Krzyżak Wigand natomiast mówi o 
śmierci 350 swoich i 00() Polaków, a jednocześnie za­
pewnia, że było pogrzebanych 4.187 'ciah

Nawet armie zaangażowane w wielkiej bitwie 
grunwaldzkiej nie zostały dość ściśle określone liczbo-

-WO. A. Kotzebue i J . Voigt kŁ ^
83.000, Jaglcłłową. zaś łącznie i  
ludzi. Szajnocha utrzymuje dla K pT ^  9 0 ^ % a s t  
lecz armię polsko-litewską zmniejsza , 
sięcy. Górski naliczył u *+
16.320 koni, w armii zaś polsko-litew^ % M LśP  
(oprócz Tatarów'). Bulla Papieża 
określa liczbę pogrzebanych pod 0 w j Jfe
ków na 18.000 przeszło. W Trojms < & *% & $+  ** 
naliczył Długosz 100.090 polskich woja 
krzyżackiej przyznaje około 30.000 lndz?*

Potężne na swe czasy było p o s p o n ^  ^  
lane przez Jana Olbrachta, i
1497 na Mołdawę. Była to  największa 
tych. jnki? dotychczas mogła wystaw^
wynosili bowiem 80.000 wojowników ^
czeladzi: tabor składać się miał mofc
whyów.

W  k r z y ż o w e j  d r o d t e .

Wstrząsnęły ciałem lada Twego o 
Gdy oto zorze> Wiekuisty PamfLo*czt 
Nam ukazujesz na niebiosach

Na zmarlwychwsW1

Wstrząsnęły dreszcze sercami 
Jak łanem żyta wiatr w połudnte .
Gdy płowe kłosy już chyli ku ziem1 

Ziarnem ciężarne.

Wśród rozpętanej, krwawej 
Piorunów trzasku, agnistej SP%-?. J  
Dążymyt zdrojem krzepieni otuchy»

Na szczyt Golgoty*

Skąd ujrzyć mielim brzask swegtę .
A brzask ten Oto ju ż nam róio^ltjN j^ t 
Gdy ciało, wpływom podlegle z  nnz* 

Chwilowo mdleje.

O, wspomóźi Paniel Wesprzyj 
Gdyż brzm ię lestt przytłacza nas 
Mnogie na netszej znaczą się mog1*/ 

Krzyżowej drodze.

ł, poprzez strugi krwi brodząc CZ 
Widzim dokoła ciał strzępy i k°*z*nta 
I Twych przybytków budowle zbUfZ 

I zgliszcza w łoki

O nte daj, Panie, by przed końcem 
Z  su Wyczerpane ciało omdlewało.
By setce nasze, co nie znało trwóg1*

Drżeć w końcu minio•

Niech ta wschodząca jasność ParP^lf? 
Nowej nadziei płomień w nas rozpo *
W znużone ciało siłą wniknie nom  

I Hartem stall

Bo choć ogromne są nasze cierpi^ â 0 i  
Bo choć nie Milknie biednych si%*!a 
W kres kaim naszej, w Jutro Odro

My wierzym Panie! ^

Lecz Ty nam ni*, daj wśród tej 
Upaść pod krzyżem, choć krewf * r a .
Zanim zbawienia naszego dzień olog

Pełnią zabłyśnie.

Kooperatywa na prowitf^
si 6fP A

(n.J Kółko rolnicze w Rabce zdobywa so ^  
cej uznania wśród ludu podhalańskiego stel®. ^ 
kiem naprawdę dobroczynnym dla całej Jpł
Wciągu kilkuletniego istnienia swego, głównie eg0 ^
»ii i niezmordowanej zapobiegliwości miej80 tPJ* 
rego X. Jana S u r o w i a k a ,  zdołano agendy ^  
ne niepomiernie rozszerzyć i ująć we własne 
zacyę Rabki i gmin sąsiednich, chroniąc w ten $
regulowanie cen ludność tubylczą a także W
tłumnie do Rabki gości kąpielowych prz6(i 
chwiarskich handlarzy. Gospodarką skrzęt^
■owiak, główny działacz w ramach „Kółka , 

sną składnicę zbudować, ale co więcej, z?.6yL0£ci 
członków, zaufania- do instytucyi i mimo *at ^ 
zupełnie ją z długów oczyścić. Kierując &iQ ^  ^
obywatelsku pojętemi polemikami zdołał Jf
krótkiego czasu zogniskować w „Kółku” carJj 
wincyę okolicy tutejszej, dostarczając û ż^ e  VrJ  $  
o możliwie dobrej jakości i po cenach m° -6\t a 
pnych, jako to mąkę, krupy, jaja, cukier, węg 
dalekiej przyszłości podobno i tłuszcze, bo 
dzenia i zapotrzebowania kółko rozszerza mąg 
go arcypożytecznego działania.  ̂ r^ ę  14

Oczywiście, że akcy.a podobna nieuczy Wlocie, ZC
osobnikom, którzy i tutaj liczyli na wysokie ^
miało miejsce we wielu okolicach naszego 
kraju. Trzeba więc było przełamywać nie3e^Tdobr\ # ^ ,
n nii-wAt. R7.vkfl.nft. dziftki iednak umiłowani

K APY, CHORĄGW IE, ORNATY, 
s ą  B A L D A C H I N Y ,  ST U Ł Y . s==

F. KOPACZYNSK! i Ska
= = = = =  KRAKÓW , UL. BRACKA L. 2 ,  = = = = =

.  PRACC1NIA O l A SZTUKI KOŚCI ELKEJ -
2 proc, ze sprzedaży oa dochód K. B. K.

doniosłość kooperatywnego działania
„ s woi  d l a  s w o i c h”. H®iałe

Niemała cząstka zasługi przypada w u .egJ 
dnemu proboszczowi w Rabce, który

PABARIEWTA KOŚCIELNI
KIELICHY, M ONSTRANCYE, PUSZKL 
5 3  ŚWIECZNIKI, LICHTARZE.



„Xj ł o s  m s m m x r  % (m a 2 ̂ .  sierpnia m u  roŁu.

dzief^2̂  1 zrozumiał potrzeby obecnej chwili, poparł mło-
P°i'ywy i aspiracye swego dzielnego współpraco- 

* 5en^^r JQ w końcu i władze powrotowe administra- 
SZCZa’ przekonano, że rząd krajowy, na-

Cẑ ą . ^r° uznaje akcyę X. Surowiaka za wielce pożyte- 
zasłn-5̂  ^  razi"e napotykanych przeszkód udziela mu stale 

^  uego poparcia. 
tl*^j 1 .okoliczny błogosławi oczywiście swego dobro- 

’ ktpyy zresztą nie zasklepiając się jedynie w potrze­
b n y  • um*e Patrzy^ 1 u a dalszą metę i snuje rozumne 
%nią 7 ua przyszłość, projektując różne środki podnie- 

kulturalnego i ekonomicznego powierzonych jegoV*"------" -----------------  w - -Parafian. Jedynym z nich ma być np. założenie spe-
Bzk0jv6 if0 P°trzek miejscowych dostosowanej wiejskiej
Się J  handlowej, w którejby młodzież okoliczna uczyła
'boż ; ^ yC7‘ni0 iak należy przyrodzone bogactwa kraju

* rozwijać, lian  takiej szkoły, mającej zastąpićH ‘ • - 1 -i’ - «_i* 1jj- ‘ > v y n j a , K j .  j -j —---- ./ ,  y t „
kr przedłożono już podobno Radzie Szkol-

i-jjAĆ a5pwej, w związku zaś z nią powstać ma w Rabce 
dla } ca on g r o s ,  która byłaby poniekąd warsztatem 

°wego wyrobienia się młodych wychowanków, 
feag', bardzo szczęśliwy, zwłaszcza w chwili obecnej, wy- 
nym ,P,c°j zdwojonej pracy nad pożogą i wojną, nawiedzio- 
Ijy^krajom, pracy wielostronnej, podejmowanej przez jo~ 
aiłtr Zwlązane z krajem rdzennie narodowe pierwiastki i

5 ?!endarzylc kościelny. Dziś w poniedziałek śś. Augusty- 
jksandra; jutro we wtorek śś. Jana i Sabiny.

JWfo endarzyk astronomiczny. Wschód słońca rozpocznie się 
5 minut 50 ,zachód przypada o g. 7 min. 81.

Kraków, dnia 28. sierpnia- 1916.
 ̂ k ^ 0rninacya dyrektora „Banku dla miast” związana 

«*<*t yą emerytur i synekur, jakie spadły w ostatnich 
terę ^ ol,frcie w pałacu Wielopolskich, budzi wielldo zain- 
Uj s°‘vvanie w mieście. Domniemany kandydat zaskoczony 
w Przewidzianym przez niego obrotem sprawy, jak słyszy- 

cofa swe zamiary, a wysuwa się kandydatura p. dra 
b °7 . G r o s s a  popierana gorąco przez jego zwarty obóz, 
^  którego kierownictwo, tą poważną instytucyą ma za- 
j^ ńicze znaczenie. Do niedawna kandydat ten cieszył się go- 

Poparciem Eksc. B i l i ń s k i e g o i  innych czynników 
*oł Z?a 'ilcych sobie sprawy z tego, jakie ważenie to wy- 
z j. i y musiało w kraju, gdzie jeszcze nie zrezygnowano 
hiia ości m*ast i wielkich zadań, jakie czekają nasze 

na przyszłość.
uzdolnieniem, które powinno być pierwszym wa­

lę,. przy powierzeniu tego posterunku, liczyć się na- 
^ y niemniej z innymi pobudkami, jakie decydować powin- 

0 Wyborze kandydata.
"^dnem jest mniemanie, że poza dwoma upa- 

^ ? y m i  kandydatami: „niema ludzi”, może być, że
pr 0(* Politykomanów, których kadry przerzedzone zostały 
l ^ e? obfite rozdawnictwo synekur i emerytur. „Są jednak 
0v Zle” bardzo zdolni, uznawani i doceniami nawet przez 

6 rynki finansowe, okonomiści, dający wszelką rękojmię. 
^  tak pod względem teoryi jak i praktyki zupełnie za- 

na powierzenie im tak odpowiedniego stanowiska.” «T pUUltŁCiUAlAU W* -J- —    a  - _____  ______
PrzY odbudowie kraju i wszelkich dotychczasowych ak 

fciv V°miQi$t0 dra B e n i 8 a, który poza pracą ns
gospodarczej nie uprawia polityki. Mało słyszy się% xxx\j  u p i w . T i H  - ™   — -- ---------- J ----- ^ -----X

j. Ẑe o zasłużonym w dziedzinie gospodarczej Prof. J e -  
ym M i c h a l s k i m  dyrektorze B a n k u  K r a j o w e -  

g.°> który wielkie mógłby oddać zasługi. Jeinu zawdzięcza 
E^yszkoiem® młodych sił bankowych, kader, które wy- 

z% niebawem szereg bankowych pracowników sam odzie! 
w lepszym jak dotychczas stylu. Wiemy, że B a n k  

ty j o w y ma przed sobą. wielkie zadania, J m  ta wzoro 
&i}° k,aci*jąca instytucyą rozporządza już ta& poważnemi 
^  żo mogą zasilić inne, bez wielkiej ujmy dla toku

jakie czekają ją w przyszłości.
Olbrzymi rozwój B a n k u  K r a j o w e g o  w ostatnich 

^ aclb przyczynił się wielce o pokonania niezdrowej kon- 
jaką wniósł zalew obcych banków popierany u- 

przez czynniki nie mające nic wspólnego z polskością 
^^zego życia gospodarczego, faktorstwo nieprzebierają- 

w środkach, aby obcy kapitał użyć dla popierania ob 
^  Przedsiębiorczości, wywłaszczeń i lichwiarskiej koopera- 

dIa zasiłania setek hanczków familijnych, jakie ob 
ęi ały rojnie nasze miastći i miasteczka, i uprawaniem li- 

podcinały icli rozwój. Dlatego też osoba kierownika 
ty anku dla miast” dać musi rękojmię, że instytucyą ta 

będzie od wszelkich wpływów zewnętrznych, że 
p a n io m  swym położy tamę lichwie, stworzy przykłady 
jtya°y nad podniesieniem miast galicyjskich z upadku, któ- 
jj Podnieciły wypadki wojenne, strzedz będzie naszego sta- 
(i^^0gadania, owiana zadaniami, jakie nakreśla obowiązek 
w***kty złączony z obowiązkami obywatela kraju, obda- 
 ̂opego zaufaniem całego społeczeństwa. Takich kandy- 

pr posiadamy, wskaże ich sąd bezstronny: ich mrówcza
Jest kilka uazwisk, których jednak nie znachodzi 

'< J ia  liście kandydackiej politykomanów.

Z miasta.
Cesarz Wilhelm w Krakowie. Pisma niemieckie zamie- 

pod datą 26 bm. następujący telegram Biura kores. 
^ Hko'va: „Wczoraj o godzinie 7-moj wieczorem, przeje* 
ty Przez Kraków, Cesarz Wilhelm, w otoczeniu małej świ- 

Powrocie z Wieliczki, po zwiedzeniu tamtejszej kopalni

vi'ic- • - - -^o)y,ł Sze* £zŁabu generalnego pułkownik v. Grimm. Wśród

Cesarza przyjęli: w zastępstwie bawiącego na urlopie 
Hania twierdzy, marszałek polny porucznik v. La-

Jedynie w bieżącym miesiącu, zamiast zamówionych dla! Otwarte w r. z. przez wydział oświecenia szkoły rze- 
Krakowa 54 wagonów cukru nadeszło dotychczas tylko 17,1 mieślnicze: im. Konarskiego przy ul. Leszno Nr G6 oraz przy 
a 8 wagonów znajduje się w drodze. Zamówione transpor-! ul. Nowowiejskiej Nr 27, rozpoczynają drugi rok nauki pod 
ty cukru nie mogły nadejść z powodu trudności komunika- j rządami polskiemu Jak potrzebnemi okazały się te szkoły, 
cyjnych, w szczególności braku wagonów. — Nad oświad-j dowodzi już sam fakt, że zaraz w r. z. zapisało się do nich 
czeniem przedstawiciela Biura rozdzielczego wywiązała się;około 350 uczniów. W szkole im. Konarskiego ukończyło 
obszerniejsza dyskusya, w której na podstawie szczególe-! dział ślusarsko-mechaniczny 34 uczniów, dział stolarski 2. 
wych badań tej sprawy stwierdzono, że Biuro rozdzielcze-Pomimo niezwykłych wprost trudności zarobkowych w tym 
rozporządza kontyngentem cukru dla Krakowa w sposób j czasie, kilkunastu absolwentów otrzymało od razu dobrze 
zupełnie dowolny, że tai jaki kontyngent został dla nasze-; płatne zajęcia w fabrykach w Warszawie i na prowincji, 
go miasta faktycznie przyznany i jaka ilość cukru w pe-j\V szkole przy ul. Nowowiejskiej czynne były w r. z. niższe 
wnym okresie czasu została oddaną do rozdziału! Tłóma- j klasy. Sekcya szkolna m. Warszawy nie szczędziła kosztów 
czenie się Biura, że transporty cukru nadejść nie mogły ■ i obie te szkoły zaopatrzyła w maszyny i urządzenia według 
z powodu braku wagonów jest bezpodstawne, ponieważ; potrzeb najnowszych techniki, tak, aby wychowańcy przy­
wr tym czasie przychodziły do Krakowa, regularnie wszelkie i nieśli -prawdziwy pożytek miastu i ojczyźnie. Szkoła przy ul. 
inne towary. B i u r o  r o z d z i e l c z e  z a w i n i ł o  w i ę c , : Nowowiejskiej urządzona jest głównie dla nauki precyzyj- 
ż e o b e c n i e c u k r u  w K r a k o w i e  n i e  ma my .  Współ-1 nej mechaniki i ślusarstwa artysty czno-budowlanego oraz 
winną w wysokim stopniu jest również Centrala cukrowa, j stolarstwa budowlanego i meblowego, szkoła zaś im. Konar- 
która nie uwzględnia urzędowych przedstawień władz a -; skiego uwzględnia głównie ślusarstwo maszynowe wra-z z to-
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Palnego v. Lavricz i v. Grimma, a liczna pabli- 
*°sć witała cesarza podczas jazdy owacyjnie^. 

ą].j  ̂^prowizacya Krakowa. W gmachu starostwa krakow- 
■bv,cS°, j>od przcwmdn. delegata dr Adama Fedorowicza od- 
ty. 0 się wczoraj zwvkle niedzielne zebranie Komisyi apro-

.^ y ju e j.
łównym przedmiotem obrad Komisyi była wczoraj 

braku cukru w mieście,- który ujawnia się stale od 
^Otyr ZaProwa( ẑcnla kart cukrowych. Obecny na zebraniu 

y* reprezentant Biura dla rozdziału cukru na Galicyę 
tC(ty°^nią usiłował wykazać, że Kraków otrzymuje dosta-

^ j1 ilość tego artykułu, często więcej niż potrzebuje.

manipulują w ten sposób, aby dla siebie możliwie najwię- j  tarza św\ Jacka, ]»atrona czeladzi. Poświęcenia 
kszo wyciągnąć zyski 
kich kół konsumentów 
sporty cukru, w celach 
wymusić wyższą cenę
misya uchwaliła, aby prowizorycznie wprowadzić do Biura 
rozdziału cukru kontrolę przez przydzielenie organów' ma­
gistratu i starostw', a równocześnie dołożyć starań, aby 
rozdział cukru otrzymała- gmina zn. Krakowa, która też ma 
się postarać o stały rezerwowry zapas tego artykułu w ilo­
ści 10 wagonów na każdą ewentualność. — Ponieważ karty 
cukrowe, znajdujące się w rękach konsumentów tracą wa­
żność z dniem 3. września, a do togo czasu przeważna ich 
część prawdopodobnie nie będzie mogła być zrealizowaną-— 
uchwalono zwrócić się do namiestnictwa o przedłużenie ich 
ważności.

W dalszym ciągu obrad, na podstawie sprawozdań 
przedstawicieli zarządu "miasta, Komisja stwierdziła, że 

z a p a s y  m ą k i  są na razie wystarczające i piekarze o- 
trzymują w dostatecznej ilości. Skargi na jakość chleba by­
ły podstawy licznych rewizyi w piekarniach krakowskich.
Wykryte nadużycia zostaną ukarane.

D o w ó z  j a r z y n  i z i e m n i a k ó w  cokolwiek się 
poprawił, zarząd miasta jednak w dalszym ciągu zamierza 
te artykuły we własnym zarządzie sprowadzać. — Niepo­
myślnie natomiast przedstawia się sprawa z a o p a t r z e ­
n i a  m i a s t a  w t ł u s z c z e  i j a j  a, ,  których na targu 
brak. — Również niedostatecznym jest dowdz w ę g l a .
Gmina ma poczynić kroki, aby aprowizacje w tyeb dzia­
łach poprawić.

Wspomnieć wreszcie trzeba, żo nowo utworzona cen­
trala zbytu kawy została połączoną z centralą cukrowrą, co 
niepomyślnie wróży o przyszłem zaopatrzeniu miasta w ten 
artykuł żywności.

Przebieg i treść obrad Komisji aprowizacyjnej świad­
czy, że stosunki aprowizacyjne w naszem mieście ulegają 
niestety zmianie na gorsze.

Wiadomości osobiste. Dr Maryan Lang radca sądu 
krajowego, prezes Związku ekonomicznego urzędników*, 
profesorów i nauczycieli w Krakowie został przez namie­
stnictwo zamianowany członkiem Krajowej Komisyi' ba­
dania cen niezbędnych artykułów zapotrzebowania.

Tragedya kasztana. Stal długie lata w całej swej wspa­
niałej rozlożystości na honorowem miejscu między ul. św.
Anny a Uniwersytetem.Siadały pod nim najpiękniejsze Kra­
kowianki a najwdzięczniejsze gawrony i szpaki — w gałę­
ziach jego wiły sobie gniazdka.

Był tak piękny, że najmądrzejsze głowy zadzierały się, 
patrząc, z radością na jego okazałość — a on wdzięczny peł­
nił swą doniosłą służbę, dając szukającym cień w dzień, i 
w nocy. W lecie okrywał się przepięknym bukietem kwia­
tów a jesienią bawuł dzieci kasztankami; jego liście natchnę­
ły swym szmerem wielu poetów do stworzenia, genialnych 
utworów, podobno pod nim spłynął na jednego z radców 
miejskich wiekopomny pomysł parowej fabryki kwaśnego 
mleka.

Był szczęśliwy i nam z nim było dobrze — ale poza­
zdrościły mu tego losy — trafił go piorun, odtrącając naj- 
smuklejszą gałąź.

Biedny kaleka stoi obecnie i prosi nieba o pomoc, bo 
zacznie schnąć ze zmartwienia. Niestety ludzie niemają te­
raz czasu, tak są zajęci polityką, a szkoda bo kasztan był 
wielce zasłużony.

Jeden z nudzących się rzeźbiarzy nadesłał nam projekt 
by gmina dolepiła kasztanowi w miejsce utrąconej gałęzi 
protezę — z magistrackiego asfaltu.

Może jeszcze pożył ten inwalida z wojny nieeuro­
pejskiej, z wojny, w której burza zwyciężyła opiekę miasta 
nad Plantami...

Psy na usługach wojny. Ministerstwo wojny ogłasza 
następujący apel: Z małych początków od wybuchu wojny 
rozwinął się niespostrzeżenie ważny czynnik pomocniczy 
armii: Liczne psy, które na wszystkich odcinkach frontu 
towarzyszą naszym dzielnym żołnierzom, dokonały już tak 
wielo, że naszym wojskom nie może ich zabraknąć. Pod­
czas gdy jednych używa się na warcie, jako towarzyszy pa­
t r o l i  w podobnem zastosowaniu, z pomocą innych psów 
można było odnaleźć licznych rannych, którzy w przeciw­
nym razie byliby zgubieni.

Obecnie znowu potrzeba odpowiednich psów i dlatego 
ministerstwo występuje z apelem do właścicieli ras: owczar­
kówniemieckich pinczerów', Dokcrmanna i terrierćw, Aire- 
dale, aby zechcieli te psy powierzyć zarządowa 'wojskowemu 
dla ochrony i ratowania naszych żołnierzy, a to albo na czas 
wojny, albo też bez zastrzeżeń. Dla celów tych wchodzą pod 
uwagę psy, liczące przynajmniej jeden rok. Zgłoszenia 
psów należy kierować pod adresem kursu przewodników 
psów wojennych i sanitarnych (K. u. K. Kriegs-urid Sani- 
taetsluiridcfarer-Kurs in Wien, XVIII., Herbackstrasśc 66).

— ------------
Z Polski i ze świata.

Z Warszawy. W „Kur. warsz.“ czytamy: We środę roz­
lepiono na mieście plakaty wydziału szkolnego zarządu m. 
st. Warszawy treści następującej: Rodzice! Zapisujcie dzia­
twę od lat 7 skończonych do szkół miejskich. Żadnych opłat 
za naukę szkoła miejska nie pobiera. Przyprowadźcie albo 
przyślijcie dzieci wasze z metryczkami (na druczku) do naj­
bliższych punktów zapisów. Dziatwa, która już uczęszczała 
do szkół miejskich przed wakacyami, powinna się zgłosić j 

do swojej szkoły d. 1 września.

dopełnił

$hig dokumentów cechowych, od r. 1812 pozostaje pod o- 
pieką i utrzymywany jest kosztem Zgrom, czeladzi.

Z centralnego biura sprzedaży materyalów opałowych 
donoszą do pism warszawskich, iż miastu w r. b. nie grozi 
głód węglowy. ,

Administracja tramwajów miejskich winna jest zarzą­
dowi miejskiemu za r. 1915 kwotę 800.000 rb. z dochodu od 
tego przedsiębiorstwa, za rok bieżący 200.000 rb. Na kilka­
krotne napomnienie zarządu miejskiego o wniesienie powyż­
szych sum, administracja odpowiedziała odmownie, tłóma- 
cząc się sekwestrem przedsiębiorstwa. Tłómaezenie to zarząd 
miejski uznał za niewystarczające i zawezwał rejentalnie 
administracyę tramwajów do wniesienia sum powyższych.

2 ruchu oświatowego w Królestwie. Z Sokołowa w hi- 
belśkiem donoszą: Wkrótce po odejściu Rosjan zawiązała 
się sekcya szkolna i założyła dnia 15 września 1914 roku 
dwa progimnazya: męskie i żeńskie, które przez cały rok do­
brze prosperowały. Staraniem tejże sekeyi powstały dwie 
dwuklasow.e szkoły: męska i żeńska i dwie ochrony. Człon­
kowie eekcyi biorą żywy udział w spółkowym sklepie spo­
żywczym, którego prezesem jest p. Januszewski. Najbar­
dziej jednak krząta się sekcya około progimDazyum. Budy­
nek się odświeża, prowadzi się ożywioną agitaęyę wśród 
ludności, aby jak najwięcej uczniów do szkoły wstąpiło. Po 
egzaminach odbędzie się dnia 1-go września uroczyste roz­
poczęcie roku szkolnego. Wkrótce ma powstać biblioteka 
i czytelnia, czem zajmuje się persona! nauczycielski, prawie 
wszyscy członkowie jego posiadają wykształczenie uniwer­
syteckie. Wszystkie wymienione instytucje obchodzą się bez 
wszelkich subwencji.

Ojców w tym roku jak i w zeszłym świeci pustkami. 
Nie ma lotników, nie ma kuracjuszów w Ojcowie, a ruch 
turystyczny również się nie odbywa. Jednymi niemal le­
tnikami w Ojcowie w tym sezonie są dzieci bezdomne z Za­
głębia dąbrowskiego i z Olkusza w liczbie przeszło piędzie- 
sięoiu. Jest im tu dobrze, gdyż oprócz prześlicznych wido­
ków mają staranną opiekę, przyzwoite mieszkanie i dosta- 
stateczne zdrowe pożywienie. Dzierżawca Ojcowa, p. M. Wa­
ligórski, oddał na ochronę jedną z najobszerniejszych wilii; 
plenipotent księstwa Czartoryskich, p. Podczaski sporządzić 
'kazał odpowiednie umeblowanie, a panie• miejscowe zajęły 
sie serdecznie wychowaniem i wyżywieniem dziatwy. Trzy­
miesięczny pebyt w Ojcowie dobrze już znać na dzieciakach, 
i to nie tylko pod względem fizycznym, lecz i moralnym. 
W dniu 15 b. m. w zamku Łokiefkowym odbyła się pod egi­
dą komitetu „Ratujcie ćzieci‘‘ zabawa na rzecz schroniska, 
która zgromadziła licznych gości. Program był bardzo ob­
fity: orkiestra, popisy skautów i straży ogniowej ze Skały, 
śpiewy, confetti, i t. p. Okolica o schronisku nie zapomina: 
niedawno naprzykład mieszkańcy Skały za pośrednictwem 
p. Majewskiego złożyli 400 koron; niebrak też darów w na­
turze.

Wieści z Kowla. Od osoby przybyłej przed paru dniami 
z Kowla do Piotrkowa — dowiaduje się „Dz. Nar “ o nastę­
pujących szczegółach z życia obecnego w Kowlu. Po kry­
tycznych momentach ostatnich tygodni, sytuacja znów ule­
gła zmianie ku lepszemu. Ludność uspokoiła się znacznie, 
życie płynie trybem normalnym, strzałów armatnich nie sły­
chać. Po ostatnich wysiłkach ze strny Rosyan, opanowania 
miasta, zakończonych klęską, zmienił się znacznie nastrój 
w mieście. Ożywił się też handel. Wszyscy powrócili do za­
jęć normalnych. Kowel otrzymał ostatnio egzotycznych go­
ści. Są to jeńcy włoscy w liczbie kilkuset, użyci przy rozma­
itych robotach. Nad miastem unosiły się niedawno aeropla­
ny rosyjskie. JedeD z nich został/przez Niemców* zestrzelo­
ny. Trzech oficerów-łotników wzięto do niewoli. Codziennie 
przeciągają przez miasto jeńcy rosyjscy. Są to przeważnie 
młodzi chłopcy, siedmnastoletni. Za kupowane przedmioty 
płacą rosyjśkiemi bonami państwowemu

Jednolita karta mięsna na całą Rzeszę. Na mocv rozno-

godziny 9—12, zaś 3 września, tj. w niedzielę, od godziny 10—s 
12 przed południem w budynku chemicznym przy Alei Mickiem 
wiCza, 1. 9 ha I. piętrze, Nr. drzwi 13,

Nauczycielski Komitet Opieki w Białej jako ekspozytur*
Związku polskiego Nauczycielstwa ludowego udziela rady i po*

- ,    t   -  1. KSW+A
Franciszka. 1. 2. Adres dia korespondencji: Nauczycielski Ko? 
mitet Opieki Biała, plac Franciszka 1. 2.

Odznaczenie. „Wiener Ztgł< ogłasza: Cesarz odręcznedS 
pismem z 21 sierpnia w ocenieniu szczególnych zasług przy­
dzielonego do komendy okręgowrej w Jędrzejowie leśnego 
komisarza inspekcyjnego I klasy A d a m a  Z a w a d z i ń -  
s k i e g o  nadał mu złoty krzyż zasługi z koroną na wsfcęk 
dze medalu waleczności.

s ś e t  literackie.
Konstanty Baszczyński. Wrażenia z Ameryki. G. Ge*

bethner i sp. Kraków-Warszawa 1916.
Wykwintnie pod względem typograficznym wydanaj 

ozdobiona, liczncmi ilustracjami książka opuściła świeżo 
prasę. Autor, znany i zasłużony ziemiauin-przemysłowiec, 
syn historyka i gorącego orędownika nieprzedawnionych 
praw Polski wobec zagranicy ś. p. Stefana Ruszczyńskie- 
go, zawarł w niej barwne i interesujące pasmo wrażeń i spo­
strzeżeń, odniesionych z dwukrotnego pobytu w Ameryce. 
Praca, pochodząca nie z pod pióra „fachowego11 literata nos! 
znamiona świeżości i bezpośredniości, bez ornamentyki sty­
lowej i frazeologii, to też czyta się ją. z dużem napięciem.

Książka rozmiarami nie wielka dzięki skoncentrowa­
nemu stylowi, właściwemu ludziom energicznym i myślącym 
realnie, posiada treść bogatą; na każdej niemal karcie czy­
telnik znajdzie myśl czy ?posti7.eżenie indywidualnie, śmiało 
wypowiedziane, które pobudzi go do zastanowiena się. Au­
tor w pierwszych rozdziałach przedstawia charakter naro« 
dowy Amerykanów', typowe jego właściwości, zbacza tei 
ku wodospadowi Niagara, nie tylko, by dać barwną impre­
sjo, ale aby i tutaj uwydatnić ciekawy rys charakterysty­
czny. We „Wrażeniach** p. Buszc-zyńskiego znajdujemy dalej 
spostrzeżenia dotyczące Polaków w Ameryce, ich stosunku 
do miejscowych władz i ludności, ich patryotyzmu; czytamy 
o pracowitości i poszanowaniu pracy Amerykanów, o ich 
uczciwości w stosunkach handlowych, icb religijności. Inte­
resującymi są rozdziały o stanowisku kobiety w społeczeń­
stwie amerykańskiem, opisy Kalifornii, przedstawienie sto­
sunku Amerykanów nadto wiele ciekawych dygresyi w ple­
cionych w tok opowiadania. Godne poznania tezy głoszone 
przez Roosevelta, oraz interesujące dane statystyczne w po­
równaniu z państwami Europy zamykają książkę.

„Wrażenia z' Ameryki'* charakteryzuje optymizm I pe­
wien entuzjazm, z jakim ‘autor odnosi się do wszystkiego, 
co w Nowym Świecie zauważył dostatniego i szlachetnego. 
Nie jest on wszakże u nas pod tym względem odosobniony, 
gdyż i Sienkiewicz o swych szkicach amerykańskich na 
niejeden objaw życia mieszkańców Stanów* Zjednoczonych 
w podobny zaopatruje się sposób. Książkę p. Baszczyńskie­
go, lubo odrębność i typowe cechy życia amerykańskiego 
nie są obce naszemu oświeconemu ogółowi, z pożytkiem 
przeczyta polBki czytelnik, autor bowiem nader żywo i pla­
stycznie przedstawił to „społeczeństwo, pełne werwy, szła* 
chetności. nie marzycielskie, lecz idealistyczne, od którego 
wiele nauczyćbyśmy się mogli ku pomyślnemu rozwojowi 
naszego narodu. E. Z.
imsatmmasama

l uniom yazuAienmui jcunouta narta na mięso w całym 
obrębie Rzeszy. Takim sposobem ulegną jednolitemu po­
działowi wszelkie "rodzaje mięsa z wyjątkiem zajęcy, dzi-

mmejsze. __
z czasem -ąiiewątpiiwie dojdzie się do takich porcji. Nato-, 
miast miejscowości takie, które i obecnie rozdają więcej ani­
żeli 250 gr., będą musiały się nieco ograniczyć na korzyść! 
biedniejszych okolic. * I

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
Ślub. Dnia 25 sierpnia br. pobłogosławił ks. kan. Dr Ku- 

linowski w kościele św. Floryana związek małżeński p. Zo­
fii Korblówny. z p. Józefem Seredyńskim, iużyaierem-arciii- 
teklem. (

Wpisy do tutejszego ć. k. Seminarynm nauczycielskiego 
męskiego "(Karmelicka 41) na kursa i do szkoły ćwiczeń 't - i 
się w dniach 30 i 31 sierpnia r. b. cd 9 — 1*2 godziny. Egzamina 
wstępne i poprawcze będą uczniowie zdawali 1 i 2wrzęśnia. zaś 
3 września rozpocznie się rok szkolny uroczystem nabeżeństwem 
n  frilrl 7: n  i c» Q i r  H O  k  S W flłł P if lf łk ll .o godzinie 9 w kościele OO. Karmelitów na Piasku. 

Wpisy d
odbywać się będą

Wpisv do c. k. Wyższej szkoły przemysłowej w Krakowie-i 
' ‘ ‘ * ' 1 1 2  września br. tj.. w pątiek i sobotę od i

Wiadomości gospodarcze.
Suszmy owoce. W „Kuryerze Warszawskim** p. F-. Jan­

kowski zamieszcza artykuł zajmujący się tą bardzo aktual­
ną sprawą czytamy tam jak następuje: „Już w czasie przed* 
wojennem zwracano uwagę na to, że kraj nasz ma zadużo’ 
wojennym zwracano uwagę na to, że kraj nasz ma zadużoi 
ich dotkliwie odczuć się daje. Bogaci mogli kupować owoce 
południowe, trwalsze, tyrolskie, czy krymskie, ale ogół mu­
siał się bez nich obywać. Odbijało się to po części na jego 
zdrowiu. Suszenie owoców jest doskonałym regulatorem* 
Można ususzyć wszelkie owoce, których mamy nadmiar więc 
np. letnie, a po ususzeniu przechować łatwo kilkanaście mie­
sięcy. Nadto, ponieważ przez suszenie, owoce tracą 5—8 czę­
ści swej wagi, z odparowaną wodą, więc znosi doskonale 
koszt przesyłki, nawet na znaczne odległości. Dodajmy, że 
lubo z lepszych owoców i susz będzie lepszy, można jednak 
suszyć nawet odpadki i wszelkie owoce mniej piękne, pośle­
dniejsze, a zatem użytkować te, które w handlu w stanie 
świeżym mają bardzo małą wartość.

Podczas obecnej wojny przesyłanie owoców świeżych 
z wielu okolic do miast wielkich, albo jest bardzo kosztowne, 
albo nawet całkiem niemożliwe. Wywołało to podniesiene 
cen na owoce, np. w Warszawie, gdy na prowincji tu i 
owdzie, ceny te spadły poniżej kosztów wytwarzania towa­
ru. I w tym razie owoc suszony dałby się sprzedać lepiej, 
przesłać łatwiej. Zrozumiało to wielu, ale trudność tkwi w 
zdobyciu dobrych, a niedrogich suszami, z któremi w do­
datku mało kto obejść się umie. Suszarnie, t. z\v. „przeno­
śne*' są kosztowne, dostać ich teraz prawie nie można, a su­
szy się na nich mało owoców w ciągu doby.

Wielką też przysługę wyświadczył naszemu upośledza 
nemu ogrodnictwu p. Wincenty Dąbrowski, instruktor ogro­
dniczy włościański S. O. W', na ziemię lubelską, wydawszy 
teraz swą książeczkę p. t. „Suszenie owoców**, na grunto­
wnej praktyce opartą. Najcenniejszym jednak w niej nabyt­
kiem są dokładne wskazówki, ryfeunkiem poparte, jak się 
stawia suszarnie: ro.-dowską i bośniacką, w Czechach b. roz­
powszechnioną. Obie te suszarnie stale do owoców, można 
według wskazówek p. Dąbrowskiego wystawić wszędzie na 
wsi, z materyalu i przy pomocy majstrów miejscowych. 
Koszt takiej suszarni wynosi od 150 do 300 rb., a można na 
niej ususzyć na dobę 100 pudów owoców i więcej.

Rozwiązuje to całą trudność i zapewne wywołuje po­
wstanie nowej, a ważnej gałęzi drobnego przemysłu. Dla za- 
bezpiccznia przyszłości naszego owocarstwa, dla zapewnienia 

korzystania z owoców całym masom narodu, jest to wa­
żny 1 pewny krok naprzód. Dlatego, pomimo drobnych uste­
rek, witamy książeczkę p. Dąbrowskiego z wielkiem zado­
woleniem i polecamy nsrfnie właścicielom sadów* jaknajprę- 
dsze zastosowanie jej wskaż a ń. Od da w na dobrych a tanich 
suszarń, sadownictwo nasze do swego rozwoju potrzebowa­
ło: niechże ich powstanie dużo jaknajprędzej."

K0NCESY0N0WANY
POGRZEBOWY SPADKOBIERCY
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Str. 4. „GLOS KATOOWT z dnia 28 Sierpnia ISiB  roku.
Nr.

Biuletyn austro-węgierski.
Wiedeń. (B. kor.) k r  z o downie donoszą: Dn. 27. sier­

pnia 1916:

Wschodni teren.
Położenie niezmienione. Nie było żadnych szcze­

gólniejszych wydarzeń.
Włoski teren.

Ponowne ataki na Caurłol zostały wśród dotkliwych 
strat włoskieh odrzucone. Ten sam los spotkał także 
wszystkie inne ataki nieprzyjaciela na froncie Alp Fas- 
sańskich.

Na froncie Pobrzeża i Karyntyi nie było żadnych 
szczególniejszych wydarzeń.

Południowo-wschodni teren.
Nic nowego.
Zast. szefa sztabu jeneralnego v. Hoefer m. p. p.

Na morzu.
Dnia 26. hm. porucznik okrętowy liniowy Konjovic 

wraz z dwoma innymi hydrcplanami zaatakował na 
morzu Joóskiem grupę nieprzyjacielskich parowców 
strażniczych i jeden z nich zatopił celnymi rzutami 
bomb. Samoloty, gwałtownie ostrzeliwane przez nieprzy­
jacielskie statki strażnicze powróciły nieuszkodzone.

Komenda flo ty .

Biuletyn niemiecki.
Berlin, 28. sierpnia 1916.

Wielka główna kwatera donosi 27. sierpnia:

Zachodni teren.
Na północ od Sommy Anglicy we wczorajszych go­

dzinach porannych i podczas nccy po silnem przygoto­
waniu artyleryjskiem powtórzyli ataki na południe od 
Thiepval i na północny zachód od Pozieres. Zostali od­
parci, po części po zaciętych walkach zblizka, w czasie 
których przeciwnik pozostawi! w nassem. ręku jednego 
oficera i 60 żołnierzy jako jeńców. Również uderzenia 
nieprzyjaciela na północ od Bazentin le Petit i walki na 
ręczne granaty około lasu Foureaus pozostały bezsku­
tecznemu W odcinku Maurepas-Cłery Francuzi po gwał­
townym ogniu artyleryjskim, używając miotaczy pło­
mieni, posiali znaczne siły do daremnego ataku. Na pół­
noc od Clery wdarły się niektóre oddziały, lecz zostały 
szybkim kontratakiem z powrotem wyparte. Na połu­
dnie od Sommy odparto ataki na granaty ręczne na za­
chód od Vermandovillers.

Po obu stronach Mozy działalność artyleryi wzma­
gała się stopniowo. Wieczorem załamały się w naszym 
ogniu ataki na warownię Thiaumont ł pod Fleury.

Na zachód od Craonne i od lasu Apremont odarto  
uderzenia słabego oddziału nieprzyjacielskiego. Pod Ar- 
racourt i Badanviller nasze patrole miały pomyślne wy­
niki.

W obszarze Sommy zesirzeiono po jednym samolo­
cie nieprzyjacielskim w walce powietrznej koło Bapaume 
I na zachód od Rcisel. Ogniem obronnym zestrzelono je­
den samolot na zachód od Athies, jeden na północny za­
chód od Nesle, Prócz tego dostały się w nasze ręce sa­
moloty, które wylądowały na północny wschód od Pe- 
ronne i pod RSbemont na południowy wschód od Saint 
Quentisi.

Wschodni teren.
Front Hindenburga:
Na froncie Dźwiny udaremniono powtórne próby 

Ro&yan, by przeprawie się łodziami przez rzekę na 
wschód od Friedrfchstadtu i pod Lenewadan. Na połu­
dniowy wschód od Ki sieli n a małe niemieckie oddziały 
dotarły aż do trzeciej linii nieprzyjacielskiej, i po zbu­
rzeniu rowów powróciły według planu do własnych po- 
aycyi ze 128 jeńcami i 3 karabinami maszynowymi.

Front arcyksięcia Karola:
Pominąwszy skuteczne dla nas walki patrolowe na 

północ od Dniestru, uie było żadnych szczególnych wy­
darzeń.

Bałkański teren.
Wojska bułgarskie posuwające się na wschodnim 

brzegu Strumy, zbliżają się do ujścia rzeki. Na froncie 
Mogleny nie udały się serbskie ataki na stanowiska buł­
garskie nad Bucjuk Tas.

Naczelne kierownictwo armii.

Wojna włosko-nieniiecka.
Berlin. (B. kor.) Urzędowo. Rząd królewsko-wloski 

za pośrednictwem rządu szwajcarskiego polecił oznajmić 
rządowi cesarskiemu, że od 28. sierpnia uważa się za po­
zostającego z Niemcami na stopie wojennej.

Biuletyny włoskie.
Wiedeń. (B. kor.) Biuletyn z 28 sierpnia. W dolinie 

A s t i c o  przeciwnik skierował gwałtowny ogień arty­
leryjski na nasze pozycye, nie przeprowadzając ataku 
piechoty. W tym samym czasie wstrzymaliśmy ogniem 
próbę ataku nieprzyjacielskiego między! G ra  Z i n g a -  
r o i ł a  a G r a  Z e b i o  na wyżynie A s i a g o. W od­
cinku T o f a n a  po krótkim skutecznym ogniu artyle­
ryjskim piechota i ałpini zdobyli w świetnym ataku sil­
ne pozycye weprzyjacieJskie na zachodnich stokach 
trzeciego szczytu T o t a n a  i w  dolinie T r a v e n a n ~  

porósł ciężkie straty i pozostawił nam 
około 40 jeńców, broń i aumnicyę. W odcinku Gorycji 
Ogień artyleryjski.

Wczoraj popołudniu oddział nieprzyjacielski próbo-
Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu*4’

wał zbliżyć się do potoku Yertoibiea; został jednak | Rzecz prosta, że rozporządzenie naczelnego wodza 
odparty ogniem i pozostawi! w polu wiele trupów. , | armii, wprowadzając ordynacyę miejską w tej połaci

Biuletyn z 24 s i e r p n i a :  Drobne, ale odważne 
ataki naszych wojsk pozwoliły nam zająć nowe stano­
wiska w dzikiej górskiej okolicy Alp 1’ a  s s a ń s k i c 1). 
Przy -wejściu do doliny Fossernica zajęliśmy górę 2358 
na południe od Cima cii Ceee. W gwałtownym przeeiwa- 
taku powiodło się wrogowi przejściowo ją odebrać. Atoli 
w końcu go stąd wyparto. U wejścia do doliny Cia wzię­
ły nasze wojska- alpejskie nieprzyjacielskie .schronienia 
wzdłuż skalistych stoków gór O a u r i o l  i C i m a  di 
C u  p o i  a. W walce powietrznej nad G o r y e y ą  ze­
strzelił nasz lotnik z aeroplanu Nieuport samolot wroga, 
który spad] pod R a n z i a n o .

25. sierpnia. W Alpach F a s s a ń s k i c l i  nasze od­
działy mimo rngly osiągnęły nowe postępy na stokach 
góry C a u r i o 1 i wzięły około 40 jeńców.

Królestwa Polskiego, musiało się liczyć z miejscowymi 
i ogólnymi warunkami i dostosować do nich niektóre 
przepisy. Nieznaczne obostrzenia lub rygory ordynaćyi 
miejskiej noszą jednak na.sobie bardzo wyraźnie i do­
bitnie zaznaczane znamiona tymczasowości, są niejako 
regulatorem dla siady urn przejściowego. Mają one na 
oeiu uregulowanie stosunków tam, gdzie dana miejsco­
wość nie jest jeszcze należycie przygotowana do samo­
rządu. Pozaiem przebija się stale wyraźna tendeneya 
powierzenia tutejszemu społeczeństwu pieczy nad cało­
kształtem życia publicznego miast i miasteczek i przygo­
towania go do dalszych etapów rozwoju samorządu. 
NajbJiższem zadaniem władz, tym razem generalnego 
gubernatorstwa w Lublinie, będzie opracowanie i wyda­
nie idących w tym samym kierunku zarządzeń. W

W odcinku G o r y c y i i n a  K r  a s i e  sytuaeya n ie-: szczególności zamierzone jest opracowanie i wydanie 
zmieniona. Artylerya nieprzyjacielska rzuciła znów gra- ' o r d y n a ć y i  w y b o r c z e j  d l a  m i a s t  na podsta- 
naty.na miasto i na mosty na Soczy. j wie wydanych już statutów miejskich, za ozem pójdą

inne prace, mające na celu dalszy udział społeczeństwu 
w życiu publicznem.

Projekty takich ustaw jak ta, którą obecnie ogło­
szono, redagowane bywają z natury rzeczy w: języku 
niemieckim w naczelnej komendzie armii. Tektet niemie­
cki takiego projektu przekłada się tamże następnie na 
język polski i oba te teksty nabierają po zatwierdzeniu 
przez naczelnego wodza armii mocy obowiązującej. W 
przekładzie polskim tej właśnie ustawy zakradły się 
wszakże zasadnicze pomyłki, a między, innemi i takie, 
które mogą wywołać fałszywą interpretacyę poszcze­
gólnych ustępów rozporządzenia. W  razach nasuwania 
się jakichkolwiek 'wątpliwości należy przeto szukać wy­
jaśnienia w tekście niemieckim aż do urzędowego spro­
stowania tekstu polskiego, które niebawem nastąpi.

Rada koronna w Bukareszcie.
Bukareszt. (B. koi’.) Ofieyalna „Independance Rom 

mame" ogłasza następujący komunikat:
Skutkiem agitacyi, prowadzonej w ostatnich cza­

sach z różnych stron, stało się pożądanem, aby król wy­
słuchał opinii rządu, zastępców parlamentu, jakoteż 
przywódców stronnictw, byłych prezydentów ministrów 
i poprzednich prezydentów Izb. Różne dzienniki chcą 
z tego korzystać dla nowej agitacyi, mianowicie przez 
podawanie nieuzasadnionych komentarzy i fałszywych 
szczegółów. Rada koronna odbędzie się dnia 27 b. m. 
przed południem w pałacu CetW>ceni. Biorą w niej udział 
członkowie rządu, poprzedni prezydent ministrów Carp, 
Majcrescu i Rosetti, przywódcy stronnictw Marghilo- 
mau, Fiłipescu i Take Jcneseu, poprzedni i obecni prezy­
denci ciał zastępczych Pheredyke, Cantacuzene, Pascha- 
ni, Ołacescu, wreszcie Robescu w miejsce Missirego, któ­
ry bawi za granocą.

Pięć godzin zwłoki.
Bukareszt. (B. Kor.) Rada koronna, która oznaezor 

na była dziś na godz. 10. rano, odroczoną została na 
godzinę 8. popołudniu.

Ultimatum?
Berlin. (T. pry w.) „Yossische Zeituug" donosi z Am­

sterdamu: W Londynie obiega pogłoska, że państwa 
koalicyi wystosują wkrótce do Rumunii u l t i m a t u m  
w sprawie zezwolenia na p r z e m a r s z  w o j s k  r o ­
s y j s k i c h  do B u ł g a  r y i.

Audyencye
Wiedeń. (Tel. pryw.) Ze szwajcaryi telegrafują: „Ex- 

change Telegraph" donosi: Król rumuński przyjął w śro­
dę na prywatnej audyencyi a m b a s a d o r ó w  n i e m i e ­
c k i e g o  i a u s t r  o-w ę g i e r s k i e g o .  Najpierw przyjął 
każdego ambasadora z osobna, a potem obydwu razem. Au- 
dyeneya ta była najdłuższą ze wszystkich, jakich kiedykol­
wiek udzielał król rumuński.

Narady w Petersburgu.
Sztokholm. (T. pryw.) „Nowoje Wiremia" donosi, 

że w ostatnich dniach odbyły się w Petersburgu długo­
trwałe konferencje S t u e r m e r a  z posłami koalicyi 
w sprawie rumuńskiej. Ambasador rumuński Diamandi 
w Petersburgu otrzymał polecenie wzięcia udziału w na­
radach b u k a r e s z t e ń s k i c h .  Dopiero po definity- 
wnem zakończeniu obrad w Petersburgu ma ambasador 
D i a m a n d i  przybyć do Petersburga.

Na wszelki wypadek...
Bukareszt. (T. pryw.) „Moniteur" ogłasza uchwałę 

rady ministrów o podwyższeniu kredytów na cele woj­
skowe o dalszych 200 milionów. Dyrektorem urzędu a- 
municyjnego w miejsce inżyniera S a 1 i g n y został ge­
nerał P a r a s k i v e s c e .  Generalny inspektor kawaie- 
ryi, gen. P o p o v i o został komendantem I. armii na 
miejsce gen. A v e r e s e o.

Przygotowania rosyjskie.
Bukareszt. ‘(Tel. pryw.) „Dreptatea" pisze: Osobi­

stość, która przybyła właśnie z Rosyi do Rumunii, po­
twierdza pogłoski o p l a n i e  p r z m a r s z u  w o j s k  
rosyjskich przez Rumunię. Zarządzenia rosyjskie dowo­
dzą, że przemarsz jest rzeczą postanowioną.

W celu ułatwienia transportów", wybudowano linię 
kolejową z Ak e r  m a n u do T a s z b u n a r .  Z począt­
kiem ofenzywy Brusiłowa było w, B e s s a r a b i i  250 
tysięcy Rosyan i 60.000 Serbów. Amunicję sprowadzono 
w dużej ilości w specyainie skonstruowanych wagonach.

Z frontu zachodniego.
Beznadziejne ataki.

Rotterdam. (T. pryw.) „Manchester Guardian" pi­
sze: Jeszcze przez ciąg dalszych 4 tygodni możemy a ta­
kować front niemiecki, z dnia na dzień jednakże staje 
się coraz bardziej wątpliwem, czy na tej drodze zdołamy 
więcej uzyskać jak kilkaset mil francuskiego, względnie 
belgijskiego terenu.

Komunikat angielski.
Wiedeń. (Tel. pryw.) Sprawozdanie wojskowe z dnia 

24 sierpnia; Nieprzyjaciel minionej nocy czynił silne stara­
nia celem odzyskania terenu, utraconego między dworcem 
G u i i l e m o n t a  kamieniołomem. Po gwałtownem ostrzeli­
waniu, rozpoczętem o godzinie 8 minut 45 wieczorem, wy­
konał siłuj" atak piechoty, przeprowadzony z pełną energią 
tak, iź na niektórych miejscach dotarł do naszych przed- 
piersi. Po zaciętych walkach, atak wszędzie z eiężkiemi stra­
tami dla wroga odparto zupełnie. Po nieudaniu się ataku 
rozpoczął wróg o godzinie 12 minut 80 rano dalszy gwałto­
wny ogień działowy, atoli ataku piechoty nie wykonano. 
Niedaleko szańca H o h e n z o l l e r n  ostrzeliwał wróg na­
sze linie gwałtownie granatami i próbował ataku,_ który się 
nie powiódł zupełnie. W żadnym punkcie nie powiodło się 
mu dotrzeć do naszej linii. Podczas ataku na północny za­
chód od La Bassee wtargnęliśmy ze skutkiem do rowów nie­
przyjacielskich.

Urzędowe sprawozdanie wieczorne jenerała Haiga z dn. 
24 sierpnia. Odparto uporczywe ataki wroga, celem odebra­
nia terenu między dworcem Guillemont a kamieniołomami.

Z oktipacyi austryackiej.
Samorząd miejski.

Lublin. tB. kor.) O. i k. biuro prasowe donosi: W 
dzienniku rozprządzeń zarządu wojskowego w Króle­
stwie, wydanym i rozesłanym 23. sierpnia br. ukazały 
się dwa rozporządzenia naczelnego wodza armii, wpro­
wadzające w życie o r d y n a c y ę  m i e j s k ą  dla miast: 
Kielce, Lublin, Piotrków, oraz dla 34 inny cli miejscowo* 
ści, które bądźto już były miastami, bądź też jako sie­
dziby komend obwodowych posiadają specyąlne warun­
ki rozwoju.

Dzień wydania owych rozporządzeń jest datą histo­
ryczną w dziejach tego kraju, jest punktem zwrotnym 
w życiu jego miast, które, traktowane przedtem po ma­
coszemu mogą teraz- rozwinąć pełnię swych sił i bogactw, 
mogą same położyć podwaliny pod lepszą przyszłość! 
.Warunki po temu są dane. Wprowadzona obecnie w ży­
cie ordynacja miejska odpowiada w zupełności wyma­
ganiom nowoczesnej gospodarki miejskiej, zabezpiecza 
ponad wszelką wątpliwość charakter polski miast i mia­
steczek tej części Królestwa Polskiego, oddaje w ręce 
wybieralnego prezydenta względnie burmistrza wielką 
władzę, pozwala wybieralnej radzie miejskiej stać czuj­
nie na straży najżywotniejszych interesów" gminy, zarzą­
dzać jej majątkiem, oclrraniać handel i przemysł, dbać
0 zdrowie moralne i fizyczne mieszkańców, przeprowa­
dzać wszelkie akcye, mające na celu podniesienie miast
1 miasteczek w dziedzinach oświaty, stosunków sanitar­
nych, budowlanych, komunikacyjnych itd. Nowa ordy- 
nacya miejska opiera się" wogóle na t y c h  s a m y c h  
mniej więcej podstawach, jak s a m o r z ą d  m i a s t  i 
m i a s t e c z e k  w G a l i c y  i, które przecież w ramach 
jego pokonały wszelkie trudności i ugruntowały podsta­
wy niekrępowanego niezem rozwoju i znaczenia.

Sj>. g ogr4 odp<

Na morzach.
„Bremen".

Kolonia. (B. kor.) W rozmowie z zastępcą „Koeln. 
Ztg(‘ oświadczył L o h m a n ,  że „Bremen" pływa obe­
cnie rzeczywiście po pełnym morzu. Zdąża ona, także do 
Baltimore i także jest naładowana materyałami farbiar- 
słdmi. Kapitan Koenig podkreślił, że załoga handlowej 
łodzi podwodnej od pierwszego do ostatniego człowieka 
jest zupełnie wolną od służby wojskowej i na każdy 
sposób podlega tak  samo dokładnie przepisom rozporzą­
dzeń marynarskich i wogóle ustawom marynarki handlo­
wej, jak załoga każdego innego okrętu handlowego.

Uzbrojone okręty handlowe.
Rotterdam. (B. kor.) Rząd angielski zawiadomił rząd 

holenderski, żę od połowy sierpnia b. r. wszystkie o- 
kręty handlowe będą uzbrojone. Admiralicja wydała pole­
cenie, by okręty na pełnem morzu robiły użytek z broni 
przeciw okrętom nieprzyjacielskim. Wody neutralne mają 
być szanowane.

Echa utarczki na morzu.
Berlin. (B. kor.) B i u r o  Wo l f f a .  Nawiązując do o- 

głoszenia urzędowego z 21 sierpnia podaje się do wiadomo­
ści, że obecnie wszystkie podwodne łodzie, które brały u- 
dział w wyprawie z 19 sierpnia, powróciły. Doniesienie a- 
miralicyi angielskiej o zniszczeniu jednej niemieckiej łodzi 
podwodnej są więc nieprawdziwe. #

Szef sztabu admiralićyi marynarki.

Stan floty francuskiej.
Berno. (B. Kor.) „Petit Parisien" wywodzi, że 

Francya swoją flotę nietylko utrzymała nietkniętą., lecz 
także powiększyła nowemi jednostkami bojowemu. F ran ­
cuzi stracili tylko stary, nie posiadający wartości woj­
skowej krążownik B o u v e t ; storpedowany pod C a t -  
t  a r  o- „Jean Bart" został szybko i troskliwie naprawio­
ny. Flotę powiększono pięcioma nowymi wielkimi o- 
krętami bojowymi: F r a n c e ,  P a r i s, B r e t a g n e, 
Ł o r r a i n  i P r o v e n c e. Każdy z nich ma ̂ 23,054 ton 
pojemności i uzbrojony jest 10 armatami centyme­
trów emi. Te okręty wraz z J  e a n e m  B a r t  e ni, Co u r- 
b e t e m, 6 krążownikami klasy D a n t o n  i 5 okrętami 
typu Y c r i t e i P a t r i e  stanowią bardzo potężną siłę 
bojową.

Pod Salonikami.
Sprawozdania francuskie.

Wiedeń. (T. pryw.) A r m i a  w s c  h o d n i a. 24-go 
sierpnia. Przed prawem skrzydłem sprzymierzonych sy­
pie nieprzyjaciel szańce na lewym brzegu S t  r i m y  
z obu stron drogi do S e r e s u .

Między S t  r u m ą a  wyżyną górnej M o g I e n i c y 
Anglicy i Francuzi odparli bez trudu kilka nieprzyja­
cielskich prób odzyskania .obsadzonych przez sprzymie­
rzonych pozycyi na północ od P a . l m i s  w .odcinku D o j- 
r a n u  i pod L j u m n i c ą .

Na „całym górzystym froncie na zachód od M o-

pn. zachód od joziora 
tracili byli rano dnia 23 bm. _ , r/nliań. c il

Drugi komunikat z 24. bm.: Nic by t nrf[n̂  gerb* 
towiia walka zawrzała na 1 
skiej, na północ od jeziora o s  w y  ” sT e 115
wie poczynili lekkie postępy m ię to

^ontrai^.
skrajniejszem lewem skrzydle dzięki o 6 km*
kowi obsadzili z powrotem w z g c r ze  ^  ^tóre P  
na pn. zachód od joziora o s t r o w s K

t, rG ^  
om.: "j* . orjmii
lewem « k n s ^ . ^ T s e r ^  
o s t r o w e k i f ©n i 0

jstępy międz-y M o g  g jty W ' 
C z e r n ą .  Na reszcie frontu trwała 
Armaty nasze ostrzeliwały wsie, które sł . Niekt^J.. 
nienie dla małych oddziałów bułgars * w
z tych oddziałów widziano, jak p o s tę p y  • -e nie 
kierunkach na wschód od St rumy** £  ynj& zC ^^S 
dać jednak jakiejś koncentracji w^  ‘ nie 
most na rzece A n g i s t a ,  żeby Bulgaray ̂  odd^
kolei dla zaprowiantowania się. Nieregu * gułgate 1
łom serbskim, które przeszkadzały nl?rsJn0Tvu do $  
na F 1 o r i n ę, udało sie przedrzeć sić 
wnej armii serbskiej.

Sprawozdanie serbskie.

Wiedeń. (Tel. pryw). Dnia 22 b. m. na Pra gjaitec2jjig 
walka artyleryi. W centrum ofenzyw"a p o s tę P ^ ^ ^ ^ y  2 
Stopniowo wypiera się Bułgarów" ku granic} • ^  gr&
jeńców z HI dywizyi. Wszystkie kontrataki w ® a 
nicą odparto. Na lewem skrzydle odparto 
nieprzyjaciela. Stanowuska wyznaczone rożka ^  
kw-atery, obsadzono odpowiedniemi wojskami, 
je wr posiadaniu.

sla-zy^1®

Nowe podatki w Austryt-
jia odse 
yuoszą1

rocznie 745 milionów, wprowadzone zostanl® 
szych cżhsńćh podwyższenie podatków 
oraz opłat kolejowych i pocztowych.

. tek o'd ^
Wiedeń. (T. pryw.) Celem pokrycia ^ ^ t y c h c ^  

życzek wojennych, które to odsetki wynoszą ^  najbl '̂

i r d e s ł a i e .

Ł - j j

U  LWOWSKA

PAROWA F A R B I A R N I ^
I PRALNIA CHEMICZNA

dawniej W. HERTE obecnie

GUSTAW WĘGRZYN ^
FABRYKA UL. KRÓLA LESZCZYŃSKIEGO 9. WE LW°* '& 
Kantory przyjęcia: ul. Króla Leszczyńskiego 9. li*** 

kowska 19. I Kochanowskiego 8. L p. 
p r z y jm ie

do chemicznego czyszczenia, apretowania i farbo w*®1*
fThtW

Wszelkie suknie damskie w całości lub prute- -g^Q* 

nia męskie, ubrania dziecinne. — Mundury 
w e i urzędnicze. — Pióra strusie i fantazfJ11? '^ .  
Boa, futra. — Meble, poityery, kapy, dywany*
ki wflzeihie^o rodzaju. — Ornaty, c h o r ą g w i e ,  
dary, stuły i inne przybory kościelne. — Bęk^ J f0w  
białe i kolorowe. — Oraz wszelkie inne przedm 

w zakres ten wchodzące.
Wykonanie szybkie, pierwszorzędne-

CENY UMIARKOWANE.:

Konwikt XX. Pijarów w Krakowie rofcpoczy31̂ ^  
wy rok szkolny uroczystem nabożeństwem dm^ 
śnia. br. . -rQ pfjf

W p i s y  do szkoły przygotowawczej * 
watnego gimnazyum realnego niższego 
sława Konarsldego — przyjmuje i udżiela 
X. prefekt Ferdynad Kozłowski, Pijarska 2, * *  -

Dr Jan Miczyński
c. k. radca Dworu przy Trybunale Adminis*fflĈ  

nym, właściciel wielu orderów i t. ó*

przeżywszy^ lat 53, po długiej a ciężkiej c^°r^,ją 
opatrzona Św. Sakramentami, zasnął w Panu 

23 sierpnia 1916 r. w Wiedniu.

Wyprowadzenie zwłok z kaplicy na cme^ ^  
w Krakowie na miejsce wiecznego spoczyuk 
stąpi we wtorek dnia 29 b. m. o godzinie 
południu, na kióry to smutny obrzęd 
córka i braterstwo zapraszają Krewnych, a 

ciół, Kolegów Zmarłego i Znajomych-

g 1 e n i c y  rozwijają ofenzywę S e r b o w i e .  Na naj- 
lledaktor odpowiedzialny { naczelny R o m i n  iWQ]r«zyńskL Drukarnia „Głosu Narodu“ w K/akawig pod zarządem Romana Ferka.



Nr' 405. „GŁOS NARODU** z dnia 21 Sierpnia 1916 roku. S fr .5 .

Ko r e s p o n d e n c y a
2a rozdzielonych.
Sein rf^°razowe ° ^ 0S7enieł podane z dokładnym adre- 
ttale* w°y * adresata, a nie przekraczającego 24 słów, h0e y przesłać 2 korony przekazem lub w markach 
Powt* yc? 5 za kaźde dodatkowe 10 słów 1 K, przy 
te] °^zeniach po 1 K 50 h za raz i wysłanie naJeży tości 

P°d adresem Administracyi „Głosu Narodu*4, Kra­
ków, ul. św. Tomasza Nr 35.

dour^0k°*w*ek zna Maryana i Jankę Kiedrzyńskich z Ra- 
pr<)gIa Proszę ich zawiadomić, że pp. Kownaccy są zdrowi i 
bo\* Ẑ? azehv ich zawiadomili, gdzie mieszkają i jak im się

3688

Ksiądz Szmidt z Warszawy, Solec 61, odpowiada Ale­
ksandrowi Bobrowskiemu w Piotrogrcdzie, Zagorodny 17, 
że Adela jest w Pniewie, zdrowa, mieszona wiadomością, Ja­
dzia i Staś uczą się w domu; krewni w Warszawie zdrowi.

3747

%
Felicya Paczuska, Bronisława Wiśniewska, Warszawa- 

Praga, Inżynierska 10 — Mała 6, proszą Piotra Kicińskiego 
depot Rybińsk, stacya Sonkowo, o wiadomości o swoich 
mężach: Macieju. Julianie, Teofilu, maszynistach kolei Nad­
wiślańskiej. Zawiadamiamy ich, że jesteśmy wszyscy zdrowi 
i prosimy o odpowiedź przez „Głos Narodu”. Czy nie wiecie 
gdzie jest wuj? Biała i Wiśniewska proszą swoich mężówr 
o pieniądze. Adres Zofii w celu przesłania pieniędzy, ul. Sie­
dlecka 30-Karw owski. 3957

Michalina Cieszkowska, Warszawa, Mokotowsik* 16, 
zawiadamia Annę Roszkowską w Kijowie, Nestorowśka 26, 
żoje3t zdrowa, prosi Otolki 0 pieniądze. Czy masz wiadomo­
ści od męża? Gdzie jest Trzcińska? Stefa zdrowa. 4079

Wanda Katuszewska, Warszawa, Hoża 6, zawiadamia 
Laurę Kostro w Pskowie, apteka połowa Nr 2, że wszyscy 
zdrowi. Maryla i matka w Pabjanicach, Miesikowie, Janko­
wie zdrowi. Babka umarła. 4080

Teodozya H ab ich z Warszawy, Solcę 20a, zapytuję Olgę 
Habich z Kronsztadtu, Siewiernyj Boulevaid 62, czy Euge­
niusz żyje i gdzie przebvwa; od roku niema wiadomości.

3748
Feliks z żoną Wąsowsey z Kutna, zawiadamiają Jana 

z żoną Dąbrowskich, mieszkających czasowo w Petersburgu, 
że oni z dziećmi i całą rodziną są zdrowi. Oczekujemy wieści 
tą samą drogą. 3978

Wikłorya z Brzezińskich Zielińska, Warszawa, Chmiel­
na 106. zawiadamia męża Stanisława, maszyn, kolei W. W., 
że jest zdrowa—otrzymała 245 rb. usatnie 1 sierpnia. Żadne­
go listu—ja wysłałam 14. Pamiętaj o swroim zdrowiu—cze­
kam częściej wieści tą drogą. 4102

Helena Orbaczewska, Warszawa, Marszałkowska 74, 
zapytuje siostrę Jankę, ostatnio na Podolu w Sobolówce, 
czy zdrowa — czy ma posadę? Gdzie Zygmuntowie i Zosia? 
Tu wszyscy zdrowi. Prosi 0 wiadomość przez „Głos Narodu”,

4074
Kamila Bernhard, Warszawa. Boduena 1, błaga syna 

Witolda, albo Leona Weltużen w Moskwie, Bolszaja Dmi- 
tiowska 7 ew. 80 albo 77, o wiadomość tą samą drogą, czy 
wszyscy zdrowi, jakie ma środki utrzymania, czy ma zajęcie 
i czy pieniądze odebraliście. Piszcie do cioci Mani w Kozło­
wie, gub. tambowskiej, Wozniesienskaja 40, u Siemionowej. 
Przyślijcie wiadomości. ' 3976

Helena z Szleglów Tomaszewska, Chmielna 106. zawia­
damia męża Teofila Tomaszewskiego w Mińsku, Kajdanow- 
ski Trakt 29, że zdrowa, otrzymała wiadomość przez „Głos 
Narodu**, tęskni bardzo, prosi uważać na zdrowie—często 
wiadomości przysyłać—600 rbl. odebrałam—ostatnie w sier­
pniu. 4103

Wacław i Marya Konieczko, Warszawa, Włodzimierska 
16, zawiadamiają p. WTandę Radwan w Moskwie, że są zdro­
wi — proszą 0 wiadomość tą drogą 0 sobie i dzieciach. 
Gdzie dr. Stefańscy? 4071^  ^Przejmie proszę o zawiadomienie Dudelskich, urzędni- 

tei* Nadwiślańskiej w Moskwie, Jana, Główna buchal- 
W ? ’-11** ^ werska v’8 a v,s Skobielewa i Henryki Czesława, 
. Odział Handlowy, Aleksandryjski plac, Nr, 13, że ich Matka 
sk'°^Fa z m^zem S{ł zdrowi i proszą o wiadomość do Zale- 

Warszawie tą. samą drogą. 3689

Stefan Kuczerawcew, Warszawa, Mokotowska 6, upra­
sza zarząd kolei W. W. 0 wiadomość 0 jego ojcu Janie, 
funkc. kolei W. W. Wszyscy jesteśmy zdrowi. Prosi 0 wia­
domość przez gazetę. 4072Synowie Aleksander i Zygmunt Jaworscy z Warszawry- 

Praga, Szwedzka 2, zawiadamiają ojca Michała Jaworskiego 
w Moskwie; że matka i Jasio już nie żyją. Pozostałym bardzo 
ciężko. Oczekują pomocy. Inserat czytali - 3877

Rozalia Borowska, Warszawa, Czerniakowska 52a, za­
wiadamia męża Walentego w armii (doniecki), że ona 
i dzieci zdrowi, prosi o wiadomość. Rodzina Twoja bardzo 
mnie skrzywdziła. 4104jjj. ktokolwiek zna Władysława Karczewskiego z Rado-

S °beenie zamieszkałego w Rosy i, zechce łaskawie za- 
|  doiruć Go, że żona wraz z dziećmi i matką są zdrowi 

P oszą o wiadomości tą samą droga, gdyż dotąd nie mieli 
^ o m o ś c i. ^  " 3690

Władysław z żoną Suchodolscy, Warszawa, Jerozolim­
ska 80, są zdrowi, proszą 0 wiadomość 0 synach Jerzym i 
Gustawie Suchodolskich, pełniącym służbę w armii. Ktoby 
coś wiedział 0 icłi pobycie, zechce zawiadomić przez „Głos 
Narodu”. 4069

Marya Fiłatow, Warszawa, Chopina 15, zawiadamia mę­
ża Zygmunta w Moskwie, Piatnickaja 6 lub 25, że wszyscy 
zdrowi, Alinka zdrowa, urosła, całuje tatusia. Cała rodzina 
pozdrawia. Zawiadom Witka i Józka. Janina pyta o swego 
brata. Odpowiedz przez gazetę. 3975

Brzoskowa, Warszawa, Krakowskie Przedmieście 33, za­
wiadamia Eugeniusza Brzosko, Żwanki, kolei półn.-zaehodn.- 
że bracia swoje zamiary uskutecznili. Ponieważ ojciec umarł, 
jak postąpić z nimi? Jestem zdrowa, córki również. 4105Ludwig Buff, Włodzimierska gub. Pokrowin. Proszę 

pieniądze dla Leokadyi Dyków i Włodzimierza 
^Jbickiego w Radomiu. 3691

Mary* Głowacka, Warszaw a, Zielna 26, prosi 0 wiado­
Osiecka Martyna, Warszawa, Koszykowa 81, poszuku­

je Czesława Jędraszka, stud. Uniwersytetu warszaw. Kto- 
by wiedział gdzie się znajduje — zechce łaskawie donieść.

4098

mość 0 swym rodzeństwie Tekli i Stanisławie w armii. Kto 
by cośkolwiek 0 ich pobycie wiedział — niechaj poda adres 
Wszyscy zdrowi. 4070

Aleksander Krupicz, Warszawa, Nowy-Świat 60, za­
wiadamia Klukowskiego w Odessie, poczta, że pieniądza 
otrzymał. Syn mój mieszka w Moskwie — Sokolniki, Iwa­
nowska 3, u Butkiewicza. Niewiadomo jak mu się wiedzie, 
jeśli potrzebuje pieniędzy, proszę mu posłać, oddam. Proszę 
odpowiedź tą drogą. 4067

Marya Chabowska, Warszawa, Złota 37, prosi Tomasza 
i żonę Grzebskich w Petersburgu, Le3noj-Wasiljewska 24, 
zawiadomić jej brata Tomasza w czynnej armii, Wacława 
i Julię z Chabowskieh — Pawłowskich i Aleksandra Cha- 
towskiego, że są wszyscy zdrowi. Siostra Aurelia umarła. 
Prosimy wszystkich o wiadomości. 3974

. Franciszek Kuzian, Kraśnik, donosi Władysławowi z 
Iitoiunj gub. Wołyńskiej, że jest zdrów i prosi o wiado- 

S^ści. 3687 Drogim dzieciom: Kazimierzowi Kajzer z żoną Emilią 
i córec*zką Janką, w Moskwie, Bolszoj Roziehińskij Pereu- 
łok 3, i Leonowi Żebrowskiemu, donosimy, że nas wiado­
mość od Was, serdecznie ucieszyła. U nas wszystko po 
staremu. Dom i ogród jak dawniej. Żebrowscy i Hilier z War­
szawy, Królewska 29, Obożna 7. 4099

■j Maciej Maro i Zofia Maro z Kielc zawiadamiają Edmim- 
. a ^laro w Moskwie Pokrowskija Worota 17, że zapytanie 
fso  w gazetach czytali. Wszyscy dość. zdrowa. Pieniądze 

z otrzymaliśmy. Jadwiga z dziećmi mieszka w Kielcach, 
Szyscy zdrowi. Również reszta rodziny. Pozdrawiamy, pro- 

.^ j^o  dalsze wiadomości. 3740

Felicya Bąbol&ka, Warszawa, Wspólna 53, zawiadamia 
Bolesława Kalinowskiego w Mińsku, Kładbiszczeńska 6 (Zło­
ta Górka), że rodziny Bąbolskich, Karmowskicb, Staweccy 
i Burczyńscy zdrowi — na dawnym miejscu. Telegram ode­
brałam. Proszę o odpowiedź. " 3972

Halina Zielińska, Warszawa, Chmielna 10, zawiadamia 
Danneleit w Moskwie, bank Union, że wszyscy zdrowi. Có 
robi Edek, Maryta, Tadzio. Odpowiedzcie tą samą drogą —* 
jesteśmy bardzo niespokojni. 4068

Józef Domański, Warszawa, S-to Krzyzka 13, prosi 
Kazimierę Karczewską zajętą przy telefonach w Moskwie, 
o łaskawe dowiedzenie się w dawniejszym warszawskim 
magistracie, gdzie Ludomir Chełmicki z rodziną obecnie 
mieszka. Odpowiedź tą samą drogą. 4096

p. Witalis Kapalski, Częstochowa, Warszawska 54, donosi 
jbtrowi Cygankiewiczowi w Moskwie, Pitrogradzki zaułek 
8/W 14, że jego rodzina jest zdrowa, tylko matka Kazi- 

^hera Józefa umarła 13: czerwca 1915 r. 3741

Józef Trzebiński, Warszawa, Bagatela 3, zawiadamia 
Pawła Brazajtisa z Toropki, gub. Psków, że pracuje na sta- 
cyi ochrony roślin, jest inspektorem ogrodu botanicznego 
i mieszka tam z żoną i synem. Córki Hela i Anusia 3ą w 
Łotowianach. Prosi o dalsze wiadomości 3978

Zofia Ławicka, Warszawa, Czerwonego Krzyża 6, za­
wiadamia swojego męża Adama w Charkowie, Mironosickaja 
7. że wszyscy są zdrowi. Wiadomości nie ma od maja. Pie­
niędzy wystarczy przez zimę; 4065P Honorata Pacicrkowska, mieszkająca z Kossowskimi w 

WtWianahh, gub. Radomskiej, poczta Stanów, prosi o wia- 
aoińości o synie Gustawie Paciorkowskim, ‘pracującym przed 
r°kiem w fabryce Lilpopa w Rostowie. 3736

Filipska, Warszawa, Koszykowa 37, zawiadamia Lu­
dwika Wasilewskiego w Moskwie, warszaw. Czerwony 
Krzyż, że Zosia umarła, pozostali zdrowi. Prosi wiadomo­
ści o sobie, Jurku i Mani. 4097

Marya Kisielewska, Warszawa, Żelazna 46, zawiadamia 
swego męża Witolda w Tyflisie, ul. Gdańska 12 lub 1, u p. 
Dolacińskiej, że ona, dzieci, matka i brat zdrowi. Lokatoro- 
wie niepłacą — pieniądze w bankach rosyjskich. Położenie 
kivtvczrfe — przyślij pieniędzy. Gdzie jest matka — czy 
zdrowa?: 3970

Antoni, Ewelina Koteccy z matką w Warszawie, zawia­
damiają Kretherów ŵ Samarze, Aleksiejewska 28, że cala 
rodzina zdrowa, wszyscy mieszkają, gdzie dawniej „Cafe
Caprice”. 4066

Wanda i Miron Chyczewscy, Warszawa, Radna 11, do­
noszą. Stefanii i Stasiowi Chyczewskim i adw. Ludwikowi 
Bujalskiemu w Berdyczowie, że są zdrowi — pozdrawiają 
serdecznie, proszą 0 wiadomość tą samą i inną drogą. Dziad­
kowie w Kielcach i Hanka z dziećmi — rodzina, zdrowi 
Wysocka umarła w grudniu. Sosińska z dziećmi — zdrowi, 
również Stasia Piechowska i Tadzio. Stasia podała prośbą 
ó pozwolenie na wyjazd do Rosyi. Tadzio jest w Warszawie. 
Odebraliście w zeszłym roku 700 rubli przez bank handlowy? 
Wiadomości niniejsze podaje-się 31. lipca. 4064

Apoznańscy Mieczysławowie z córką w Warszawie,
Marszałkowska 6, zawiadamiają Ludwika 'Gutkowskiego vt 
Moskwie, Zaułek Duży Tuszyński 43, że w Gromadzynie mie-* 
szka stary Tyszka, bracia tam, gdzied awniej. Donosimy 
Henrykowi Apoznańskiemu w Jekaterynosławiu, Nowodwor­
ska 27, że się zajmujemy jego i Helenki interesami. List I 
pełnomocnictwo odebraliśmy. Dębski’ prosi 0 wiadomość 0 
swoim synie, który był w Ufie. 4062

Wincenty Krauz ż Piotrkowa zawiadamia Stanisława 
Jan inę  Duszyńskich w Rosławiu, gub. Smoleńskiej, że jest 
zurów i pełni obowiązki sekretarza hypotecznego. 3739

Stanisława Jezierska z matką, Warszawa, Widok, za­
wiadamia męża Władysława, urzędn. warsz. akcyzy w Czer- 
nihowie, że zdrowa, prosi wiadomości tąvdrogą. Prosi pp. 
Święcimskich zawiadomić jej męża. 4094Wanda Wizimipka, zamieszkała w Jasienicy koło Brzo- 

*°Wa, prosi znajomych w Kijowie, Odessie, ua Wołyniu o 
^adomość o Chicewieżach. Matce w Iziasławlu na Wołyniu 
Zaińieszkałveh. ,,Dziennik Kijowski” prószę o przedrukowa- 

” '  3718

Boguszewska-Gitner Marya, Warszawa, Tamka 42, za­
wiadamia Rocha Hilla w Moskwie, szkoła muzyczna, że 
wszyscy zdrowi, proszą o wieści o Janku, Kaziku z żoną 
i o Jance. Gdzie jest Antoś? 3971

Marceli 3 żoną Gostomscy, Warszawa, KaHksta 11, za­
wiadamia Stanisława Ryng, w Włodzimierzu nad Klaźmą, 
że wszyscy zdrowi, tęsknią bardzo, szczególnie za Władkiem 
tęskni dziadek i ciocia Dunia. Pieniądze otrzymaliśmy. Jan 
z żoną Komorowscy, są zdrowi. Ewcia jest w ciężkiem po­
łożeniu. Piszcie tą drogą. 4095Zofia Chądzyńska, Kraków, Zyblikiewićza 15, uprasza 

JJ ^dadomóśei o matce swej Annie Fedoro wieżowej i siostrze 
Stefanii z Fedorowiczów Markusfeldowe]y zamieszkałych do 
8lerpnia 1915 roku w Warszawie, obecnie prawdopodobnie 
^  Moskwie. 3716

Zygmunt i Marya Mańkowscy w Warszawie, Koszykowa 
5, zawiadamiają Białaczówskich. w Białej-Cerkwi, gub. kijow­
skiej, Jcsięgamia Brodowicza, że są zdrowi. Prosimy o wieści, 
od stycznia nie mamy wiadomości. Uprasza się „Dziennik 
Kijowski” o przedrukowanie. 3968

Chojnowscy, Warszawa, Wolska 7, zawiadamiają Ma­
ryę Kryńską w Mo&kwie, konsulat amerykański w Rżewie, 
gub. lVefska, że jesteśmy zdrowi, warunki ciężkie, pro­
simy 0 najszybszą jak największą przesyłkę pieniężną. 4091Ejzyk i Szprinca Goldteder z Staszowa poszukują za­

kładnika Dawida Goldfedera z Staszowa. Według ostatniej
Wiadomości znajdował się w Mińsku, zawiadamiają go, że 
'Vszyscy zdrowi i powodzi im się dobrze, proszą o wiado­
mości tą sarną, drogą. 3706

Janina Zawistowska, Warszawa-Praga, Skaryszewska 3, 
prosi Klaudyusza Kowalewskiego na kolei Rybińskiej o wiar 
domość o jej mężu Romanie — Kazimierzu, czy zdrów? 
Ojciec Fijałkowski umarł. My z córką zdrowa jesteśmy. 
Proszę donieś, co robisz i gdzie jesteś. 3969

Marya Bahr, Warszawa, Sienna 32, prosi Jadwigę,, 
Bazyla Dobriakowych w Moskwie, donieść jej jak jej i Kon­
rada zdrowie. Rzeczy przeniesione do innego mieszka­
nia. t 4092

Metelski prosi o wiadomość o Kazimierzu Markowi- 
C/,b lekarzu weterynaryi z Lublina, który jakiś czas mie­
w a ł  u adwokata Nielubowicza w Smoleńsku. Zawiadamia, 
^  1Tlają posadę w Warszawie (Koszykowa 54). Wicek 
z hiamą w Zgierzu. Proszę o odpowiedź tą samą drogą.

4135

Doktor Chełmoński z Warsźawy, zawiadamia panią pro­
fesorów-ą Lambl w Charkowie, że wszyscy, o których się 
dowiaduje, są zdrowi 3966

Fanny Parasiewicz, Warszawa, Ujazdowska 20, zawia­
damia Ignacego Parasiewicz w Kijowie, Michłowska 18, że 
zdrowa. Bądźcie cierpliwi, jak wam się powodzi, córkom 
wnuczkom, gdzie są synowie? Pani Waierya jednakowo!

4089

Aniela Wisłocka, Warszawa, Wielka 80, zawiadamia
Stanisława Wisłockiego w Czernichowie, Woskresieńska 34,
że jest zdrowa, zapytuje czy są wiadomości 0 jej synach. 
Prosi ich 0 pieniądze.

Marya Skirmunt z Warszawy, plac Aleksandra 13, prosi 
swego męża Bolesława w Homlu o nadesłanie pieniędzy i
winrlniRnipi TnA

Czesława Rakowskiego, inżyniera w .Moskwie, zawia- 
^m ia matka z Lublina, że wiadomość otrzymała. Cała ro­
n ina  i synowie zdrowi. 4131
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Władysław i Helena Lubińscy, Warszawa, Sosnowa 1, 
zawiadamiają dnia 26., lipca, Maryę Lubińską w Radomyślu, 
gub. Kijowskiej, że są zdrowi, materyalnie zabezpieczeni 
List £ 17. kwietnia w połowie maja otrzymali. Prosimy o wia­
domości. 3964

Maiya Tańska, Warszawa, Nowy-Ś.wiat 20, prosi n 
dr Eberhardtową w Kijowie ul. Żylańska 23, pokoje ume-‘ 
blowane „Franeya”, o wiadomość o jej bracie Karolu. 
Wszyscy są zdrowi. Odpowiedź proszę przez gazetę. 4090

Aniela Borowska, Warszawa, Daniłowiczowska 14, za­
wiadamia siostrę Helenę Szellową w Moskwie, Wypołzow 
zaułek, że matka zdrowa, pieniędzy nie trzeba wysyłać. 
Halina z matką i dziećmi zdrowe. Bracia naposadach. W 
Częstochowie wszyscy zdrowi — dobrze się powodzi. Wil­
czkowie są zdrowi. 4060

Karolostwo Millerowie z Lublina zawiadamiają, o swoim 
} rodzinie całej zdrowiu inżyniera Karśniekiego w Char­
kowie, Bmsacki Spusk iy. 7. Proszę o odpowiedź tą samą 

Jjogą. Polskie pisma w Rosyi proszone są o przedruk ni- 
oiojszego. 4136

. “ “ T* Siużewska, Warszawa, Nowolipki 80, zawiada­
mia Teodora Siużewskiego w Smol^sku, poste-restante: 
wiadomość z 19. marca brdzo mnie uSpokoiła i ucieszyła, 
t  lemędzy me otrzymałam — bardzo potrzebne. Ordziny 
niema. Wszyscy zdrowi. Lunia w Otworku, zdrowa, tęskni 
bardzo. 4̂087

Antoni Michalski z żoną z Warszawy, Chmielna 63, pro­
szą o wiadomości o swoich..synach Stefanio i Kazimierzu, 
studentów Politechniki i Uniwersytetu, gdzie przebywają i 
czy są zdrowi. Prosimy o odpowiedź tą samą drogą. Je­
steśmy zdrowi. 3965

Szychowska Stanisława, Warszawa, Wielka 05, prosi
szwagra Jana Miuesióskiego, dopot maszyn, kolei aleksan­
drowskiej, ay zawiadomił jej męża Jana, że Stasia i Anulka 
zdrowe, prosi wiadomość tą drogą. 4061Józef Morawski prosi Michałów Kobylańskich w Ki- 

ł°Me, ul. Wielka Wasilkowska 45 o zawiadomienie tą sa- 
drogą czy zdrowi z dziećmi. Pisma polskie w Rosyi pro- 

Szone są o przedruk. 4139

Sachnowski Mieczysław, Warszawa, Leopoldyny 5, 
zawiadamia Józefa Sachnowskiego w Tołaczynie, gub. mo- 
hylow. u p. Romana Sławińskiego, że rodzice zdrowi. Bra­
cia: Antoni, asyst w Politechnice, Wojciech n. kur? akad, 
handl. Proszę o odpowiedź przez „Głos Narodu”. 4688

Kazimiera Bucówna, Warszawa, Dzika 60, zawiadamia 
Stefana Mazurka w Staro wie, ul. Iljińska 14 (zakład fryzycr- 
ski Jakowlewa), Mieczysława Kozińskiego w Borowiczy, 
gub. Nowogrodzka (firma „Now”), żo rodziny Mazurków, 
Kozińskich, Buców i Olesińskieh są zdrowi, proszą 0 wia­
domości ta sama droga. 4058

Chahipczyński Kazimierz, inżynier z Warszawy, prosi 
o wiadomości o swoim synu Mieczysławie w gub. Kijowskiej, 
dwór Chodorków p. J. Lewandowskiego. Zawiadamiam go, 
że stryj i wuj Adamowie ożenili się. Pozatem wszystko po- 
dawnemu. Wszyscy są zdrowi. Prosimy o wiadomości przez 
„Głos Narodu” w Krakow ie. 3962

Garszańska, Lublin, Namiestnikowska 16, prosi pań- 
sDva Korsaków, gubernia Witebska, poczta Siebierz w Aniń- 
8ku o wiadomości o Łosiach i o synu Stanisławie, będą­
cym w Berdyczowie, fabryka Szlenkera. Prosi zawiadomić 
dzieci, że wszyscy są zdrowi obecnie w Goraju/Uprasza 
^ Szystkie polskie pisma w Rosyi o przedrukowanie niniej­
szego. 4140

Sachnowski Bolesław z Gąsina, zaw iadamia Bronisława 
Zalewskiego z Rynek, w gub. łomż., właściciela dóbr, że 
się zajmuje swoim majątkiem. Pyta o jego adres i o Jana 
Wyrzykowskiego. ‘ 4085

Zofia Kurowska, Warszawa, Żelazna 16, zawiadamia 
Stanisława Kozłowskiego, Mińsk gub., żeśmy zdrowi. Wi­
ckowie są tutaj. Zapytaj Gunia 0 Wiesbauma. Dajcie znać 
0 sobie tą samą drogą. 1. sierpnia. 4059

Lewiccy Stanisławowie, Warszawa, Marszałkowska 83, 
proszą Janinę Mazurowską w Kijowie, Łukijanówka, Nekra- 
sowskaja 6, o wiadomości tą samą drogą o rodzinie Bassałł- 
ków i Drze Zawadzkim z Wandą. Jesteśmy zdrowi. 3963Ks. Chotyński dziękuje za pamięć p.p. Waśniewskim 

w Kozłowie tambowskim. Jest zdrów, pracuje jak zwykle; 
Jfk samo znajomi. Pp. Bukowscy krótko mieszkali na Wil­
kowie, obecnie na Lemszczyźnie. Pp- W. Kleniewscy — 
^  Zagłobie. Głodkowscy młyn odbudowali. Odezuwamy 

fiolki brak Państwa. Przesyłamy pozdrowienie. 4141

Stanisława Jezierska z Warszawy, Mokotowska 57, za­
wiadamia Jędrzejewską Feliksę w Kijowie, Żylańska 19, że 
są wszyscy zdrowi. Prosimy o wiadomość. Bądźcie spokoj­
ni o nas. 4086

Kuzyn Wolff, Warszawa, Ujazdowska 8, zawiadamia 
Wacława Gay w Charkowie, fabryka „Gerlach i Pulst” z 
Warszawy, że jest zdrów, prosi 0 wiadomość. Jak się ma 
Tymieniecki? 4056

Kleczkowscy z dziećmi, ojcem i bratem, zawiadamiają 
siostrę Józefę Światłowską w Moskwie. Nowosłobodzka, 
Wadkowrski zaułek 8, m. 9, że są zdTowi. Ojciec Józieni 
umarł w maju 1915. Pieniędzy z kasy nie odebrałam. Przy­
ślijcie Wasz wiasnoręczny podpis. Czy żyje Piotrowa Świa- 
tłowska? “ * 3960

Hann Kazimierz, Warszawa, Tamka 48, prosi o wiado­
mość o Mieczysławie Hann, inż, w Homlu, jego żynie Ma­
ryi, bratowej Julii z Maryą i Stefanem Hann. My zdrowi.

4083

J ____________
Marya Kasprzycka, Warszawa, Bracka 4, zawiadamia 

Maryę Branikową w Władywostoku, urząd cłowy, że wszyscy 
zdrowi, proszą wiadomości tą drogą. Ciocia Mama jest zdro- 
w j 3Hskam Was serdecznie. 4057

Wacławowi Przychodzkiemu w Ireninie, stac. poczt i 
pl’°gi żel. Kochanowo pod Orszą z Radomia donosi Kamila 
F^ychodzka swemu mężowi, że wszyscy zdrowi. Ruda oca- 
akh Adaś gospodaruje, dobre są urodzaje. Kilkakrotnie pi­
aliśmy. Cała rodzina, Grzesiowie załączają serdeczności, 
2 jajonii ukłony. 3901

Marya Czartoryska z Warszawy. Wilcza 28, uou 20, o- 
becnie w Białopolu, gub. charkowskiej, zawiadamia rodzinę, 
że jest zdrowa, jest na posadzie, o Stasia z żoną i Janka nie­
spokojna: W rodzinie wszystko dobrze. Piszcie. 3961

Julia Góralczyk i Józefa Domańska. Warszawa, Leszno 
U)2a zawiadamiają Karola, Stanisława i Maryę Piechów 
w gub. orenburskiej, Orski powiat. Ałuezynbajew, że wszys­
cy zdrowi, telegram odebrali, proszą o wiadomości. 4084

W .I,-. *-J V . ..

Marya Cielecka, Warszawa, Sosnowa 10, zawiadamia
męża Wojciecha i syna Edmunda Cieleckich, depot Biało­
pola, gub. Charkowska, żesą wszyscy zdrowi, potrzebują 
pieniędzy. Była chora na tyfus przez 3 miesiące. 4054

Emil Kiszelka, poczta połowa 74, zawiadamia żonę Ma- 
Kiszelka, pozostałą w Tarnopolu, ulica Karpińskiego 

* 6, że jest zdrów i prosi o danie wiadomości o sobie tą 
Sa*ńą drogą, gdy* od kwietnia 1915 roku niema żadnych. 

* /' ° ‘ 3911

Zofia Kożuchowska zawiadamia swego męża Zygmunta 
Kożuehorrskiego w Mińsku, Kajdanow^ski Trakt 29, m. 1, że 
200 marek i wiadomość przez „Glos Narodu” otrzymała 
Jesteśmy z dziećmi zdrowi. 3958

Włodzimierz Pawłowski, Warszawa., Koszykowa 51, 
zawiadamia żonę Feliksę w Moskwie 3, Gutwinskij zaułek2, 
że z ojcem i bratem pracują jak dawniej, są zdrowi. Mąż prosi 
żeby była spokojna i cierpliwa —  niech przyśle wiadomości 
o całej rodzinie. 4081

Rochowicz Jan donosi Józefowi Eychler w Jekatery­
nosławiu, Prykaznaja 6, żo wszyscy zdrowi. Czy Lucia na le­
tnisku, kto daje na otrzymanie — czy Wandzia zdrowa oia 
oko? Za Janka modlimy się. Mania, Koch jest u syna na 
wsi. Za dobre wieści dziękujemy. Jaki cel ma wyjazd Olesia 
z żoną? U Wiktora wszystko w porządku. O Nurce później. 
EUenneowie wrócili szczęśliwie w lutym. 4055

Ludwika Nekamowicz, Warszawa,, Pańska 112, aa. 58,
zawiadamia swego męża Stefana Nekamowieza w  Marjupolu, 
gub. Ekaterynosławskiej, że wszyscy jesteśmy zdrowi. Oj­
ciec umarł. Prosimy o odpowiedź tą samą drogą, czy Ty i 
Czesio jesteście zdrowi. Przyślij pieniędzy. 3959

Kazimierza Wójcika, pracującego na kolei pskowskiej, 
Za'Wiadami.u żona, że jest zdrowa z synem i mieszka w Lubo- 
rzycy. Wiadomość przez Czerwony Krzyż odebrałam 20. 
^eiAYeą, na, swoje ogłoszenia odpowiedzi nie otrzymałam, 
♦rruieiszka Doniec z Woli zapytuje się, czy nie wiesz co 
? jej mężu Stanisławie Doniec, konduktorze kolei Nadwi- 
ciań‘4 iej Możcbyś mógł w jaki sposób powziąć wiadomość 

o ezem zaraz zawiadom tą samą drogą. 3913
. D  jakiekolwiek wiadomości o księdzu Henryku Uchma- 

;Ye> który ma być w Permie, uprasza najusilniej ks. Stani- 
a^  Szpctnar. Krasno, Galicy a. 4046

Julia Sędzimirowa zawiadamia syna Romana w Odessie, J 
bank „Union”, Antoninę Lewińską w Mińsku gub., Hugona 
Radziejewskiego w Petersburgu, Zagorodny pereułok, że 
są wszyscy zdrowi Warszawa, Nowowiejska 16. Czesław 
jest zdrów. 4082

Kazimierzostwo Kaliccy z Kielc, usilnie proszę panią 
Jadwigę Brzeską w Bieżycy (gub. orławska) 0 zawiadomie­
nie rodziny naszej, zamieszkałej w Briansku, orłowskiej gub.t 
ul. Komarowska, dom Mamonowej, magazyn mód Henryki 
Szczurek, że my, cala rodzina, Genio, żyjemy, zdrowi, wszy­
scy mamy utrzymanie. Gdzie jest ojciec Marysi i brat? Cze­
kamy odpowiedzi tą samą drogą. Niech nam pani nie od­
mówi tej grzeczności, bo cały rok nie mamy wiadości. 
Wdzięczni Kaliccy. 4050

Zofia. Honicka-Szulc, Warszawa, Koszykowa 30, prosi 
krewnych i znajomych o wiadomość o jej synie Jerzym, 
który był w Konstanty nówce, gub. Ekater. (fabr. ceraui.)
Józio, Edwardowie w domu. Jankowie gospodarują odl 

wiosny w Chylinie. Czy Mieczysławowie w Mińsku odebra­
li wiadomość tą drogą? Prosimy wieści o całej rodzinie 
Edwardów z Kiszyniowa. 4098

Dudelzak, Warszawa, hotel Paryski, zawiadamia córkę 
doktorowę Pauiinę Biełoguską w Chodorkowie gub. kij., że 
rodzice i rodzeństwo zdrowi. Ojciec jest w Warszawie, re­
szta rodziny w Siedlcach. Bardzo niespokojni przez brak 
wiadomości Proszą donieść gdzie Grysza i Misza. Sienią 
czy zdrowa,?. 4973

/
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Kundicz Zofia, Warszawa, Złota 86, zawiadamia męża 
Włodzimierza Kundieza. urzęd. kolei Terespotekiej w Mo­
skwie, te mieszka na. wsi i Jest zdrowa, na dawnem miejscu. 
Prosi o wiad omość. 4052

Celina Gąssowska, Warszawa. Piękna 11, siostrzeniec 
i  Tadzio, dziękujemy bardzo-za wiadomości Aleksandrostwu 
Wyrzykowskim w Petesrburgu. Znamieńska 5. jesteśmy 

idrowL Rzeczy w porządku. — 20 rubli miesięcznie. Proszę 
telegrafować do Władywostoku. 4053

Poinsperowi Mary asowi, stad. politechniki w Tomskuj łgnacostwo SzmorHóscy, Warszawa, Wspólna 5, uprą- 
przesyłają rodzice, Wienerowie, Heniek z narzeczową i Git- szają polski kómitet o wiadomość tą samą drogą, o Zdzisła- 
stawa, serdeczne pozdrowienia i donoszą, że są wszyscy wie Szmorlińskim, uczniu, który był w Chanowie 9, łipea 
zdrowi. Pragniemy wiadomości. Rosyjskie gazety uprasza’1915 r., również o Edwardzie Oswald ł Wacławie Wcdar- 
się o powtórzenie. 4042 &Mm. Mieszkali w Kamienskoje w zakładach metalurgi­

cznych. 4027Ksiądz Stanisław Kamiński z Lublina zawiadamia 
szwagra swego Jana Wrońskiego z Bełżyc znajdującego się 
w armii czynnej rosyjskiej, że wszyscy w Rodzinie, są ży­
wi i zdrowi. Proszą o wiadomość. 4145

2ofia Orszagh, Warszawa. Polna. 70. prosi znajomych 
zawiadomić jej męża Antoniego Orszagh przez, firmę Or­
szagh' ’ w Moskwie, że żona z Jędrusiem zdrowi. Od roku
nio męya wieści, od rodziny męża. nie mam opieki^- tylko I fana i Stefanię Witkowskich, że mieszkamy wszyscy zdrowi 

i-jemnoścL Oczekuję wieści. Adela, dzieci zdrowe. W a- na miejscu. Nic o ńieh nie wiemy — list wysłałem w lu-

KsiącL Stanisław Witkowski z Dysa, gub. Lubelska p. 
Lublin, uprasza pana Fiuta urzędnika Izby Skarbowej Lu­
belskiej ewakuowanej w Smoleńsku o powiadomienie Ste­

nie mam 
nieprzy 
runki trudne. 4051 tym. Adres mój: Ks. Stanisław Witkowski Proboszcz para­

fii Rz. katol. w Dysie gubernia Lubelska obwód i poczta 
Lubartów cm. Niemce, albo poczta Lublin u Rektora ko-

4120
Wanda Niklewicz, Warszawa, Krucza 8, zapytuje-H e-  _  __

lepę Trynkie więznę, Piotrogród, Archierejska 5, czy zdrowa, j gcioła po Dominikańskiego.
skończyła medycynę? rodziee zdrowi? mój trat? Dziękuje—j      .—----  —
ezeka wiadomości tą drogą. 4048 < Marya Kowalska, Warszawa, Berga 2, zawiadamia bra-
 ;—*— --------- ;— —-------- —-------y— — —----- ;—-—  , ta Wacława Łowieckiego w Ufie i wuja Wylazłewskiego,

Józefostwo Krajewscy, Hema, Mania, ..Jmiia Krajewscy,, Nowo-Zybki. gub. czernichowska, źp wszyscy zdrowi i pro- 
Wiursaawa Praga, Brukowa 28, zawiadamiają Stefanię i gzą 0 wiadomości. * 4035
Jana Seroczyńskich, Kazimierza i Helenę Krajewskich w I--------------------------------------------- --------- ----------——  -
Moskwie, Miasnickają 7, że wszyscy zdrowi i wiadomości Marya Piekarska, Warszawa, Wilcza 24, prosi Ewelinę 
otrzymali. 4005 K a mińską w Diucżanaeh, pow. Połock. gub. Witebska, ó

Jarosławska, Warszawa, Chmielna 10. poszukuje Mie­
czysławą Jarosławskiego, lek. wojsk. Zawiadamiam Jadwigę 
Jarosławską Kaukaz — Wozdwiżenskaja -«■ Terk, jestem 
zdrowa. Proszę wiadomości o sobie, Mieczku, Bazi i Zdzisiu.

wiadomość o Józiu. Prosi o pieniądze—niema na lekarstwa.
4036

Narębski, Warszawa. Bracka 4, prosi o wiadomości o,d 
żony i dzieci, którzy bawią w Brebieóeu- majątku Adamo- 

4006 i więzów, pow. Humeński, gub. Mińska, Donosi, że jest zdrów. 
  4030

SteKńska, Warszawa, Chmieliła 26, pcsnlmje Grzeg-o-j Usi0ndek Szczepan z Warszawy, Grzybowska

Józefa Kowalewska z dziećmi, Warszawa. Miedziana
13.
zdrowi.
Dziękujemy
maszyn, kolei W. W, • 4008

X  Krajewskich Julia Kossakiewicz, Warszawa, Powąz-
| kowska 8: zawiadamia swego męża Józefo, urzędnika kol

zdrowi.

Ostkiewicz Rudnicki Ksawery. Warszawa, Senatorska
Doktór Michał, Józefa i Marya Kuncewicz, Warszawa, 122. prosi swoich synów Kazimierza i Stefana o wiadomość. 

Nowowiejska 15B, zawiadamiają Felicyę i Juliusza Wa-1 Dowiedziałem się '
sańskieh w Moskwie L, Marjiński pereułok 6, że mieszkają j 
ed stycznia w Warszawie — zdrowi Gdzie Czesio przez 
foto? Ciotka Malwina była w maju zdrowa. 4008

Pana Henryka Wiśniewskiego w Chatkowie, Kantorska 
A  prosi Wiktorya LutyńsRa z dziećmi z  Warszawy. Ry ba­
jd 14, o wiaJohiOść o jej mężu Lucjanie. Czy zdrów — 
gdzie przebywa. My wszyscy zdrowi. 4009

ę od Cybulskiego, że jesteście w Sybirsku. 
 __________  4038

Tyszkiewiczowie z Suwałek mieszkają w Warszawie, 
Irena i Stanisław zawiadamiają Kaszakajtysów w Orle, 
Tyszkiewiczów w Romanowo, gub. jarosŁ, że są zdrowi. 
Andzia Blechman w Suwałkach. Józefowa, dzieci, Włocła­
wek. zdrowa. Gdzie Józiek? 3998

Zaborowscy, Guoińscy, Warszawa, Jerozolimska 58, 
donoszą Gnoińskiemu w Petersburgu, Zagorodny 83. że 
wiadomość otrzymali, są zdrowi, również Stokowscy. Jak się 
ma Staehowska? Dziunia mogłaby się wystarać o pieniądze 
na moje szkoły. 4030

Kazimierzostwo Tańscy proszą Wacława Piaskowskie­
go wiadomość o sobie. Ktoby coś o nim wiedm! zechce 
łaskawie donieść tą samą drogą czy żyje, i czy zdrów. Ro­
dzice i wszyscy w rodzinie zdrowi i są w domu. Uprasza się 
pisma wychodzące w Rosyi o przedruk. 8896

Kazimierzostwo Tańscy proszą Adamów Tańskich, Ka­
mionka p. Kochanów, gub. Mohilewska o wiadomość o so­
bie tą tamą drogą. U nas i w Łagiewnikach wszyscy zdro­
wi. Gdzie są Węcławowicze. Proszę pisma wychodzące 
w Rosyi o przedruk. 3397

Kazimiera Kotowicz z Kielc zawiadamia męża Piotra 
urzędnika kolei w Ekaterynosławie, że synowie chlubnie 
przeszli do wyższych klas i są zdrowa. 4257

Zaw adzka z zeliznej prosi adwokata*Ledniekiego w Mo­
skwie c wiadomość o Jadwidze Drabióskiej z mężem, który 
ostatnio był w Dyneburgu w fabryce firoksełiny.

Jadwiga Skrzycka. Warszawa, Wspólna v r v & °
swego męża Witolda, przebywającego w Ko y 42$
pieniądze, oraz wiadomości tą samą drogą-  __——

P ułtusk i^
Franciszek Kalkstein z Rębkowa powiat 

wia damia Henryka Kolksteina urzędnika kolei 
że zdrowi wszyscy mieszkają w Rębkowie nieus 
prosi o adres i wiadomości tąż drogą.  __  ___

Władysława Kulczycka, Koszykowa 54 #To&
skieh, Połtawa Aleksandrowska 3 o wiadomość «p ^ 0  
Władzio co robi, zdrowie ciotek. U nas dobrze ^ 0 \
na wsi.

Rachaus Walery, Warszawa, Chłodna 34, ^
Czesławę Minakowską w Homlu, Rumianeers^J* 
wszyscy o których pytasz, zdrowi. Rzeczy twoje i * 
skiej są w porządku. Pozdrów Leona, dzieci ucaA;gze pie- 
możesz, przyszłij pieniądze w markach. Ciociu &  ^
miła.

Władysława Szymanowska, w Słodowcu 2 ? $;&&&* 
zawiadamia męża Juliana Szymanowskiego pęo*
(twierdza, inżynier Srokowski), że są wszyscy . - gyłw^ 
si c wiadomość tą samą drogą. Lucynka. Lodi*3 1 p̂26
całują tatusia.

-

Marya Keller i Balbina Biernacka, Warszawa ul. Wi­
leńska nr. 23 m. 11  upraszają łaskwych czytelników o za­
wiadomienie Walerego Juliana Kellera i Stefana Bierna­
ckiego ostatnio zamieszkałych w Charkowie. Ketł&rewska 
nr. 3. że wszyscy jesteśmy zdrowi i proszą o odpowiedź o 
sobie tą samą drogą. 4255

Fischerowie z Warszawy proszą o wiadomość o synach 
Henryku i Fryderyku i córce Zenobii, którzy wyjechali 18/7 
1915 z Warszawy. 4254

Antosz Józefo, Warszawa, Krucza 7, prosi pana Oho- 
jeckiego Kazimierza, Chołaki Kijowskiej gub. o zawiado­
mienie Kapłonowekiej że zdrowa, pieniędzy z lip ca nie ode­
brała i nie potrzebuje. 4252

Helena Gontarska, Warszawa, Hoża 40 prosi komitety 
polskie piotrogradzkie i moskiewskie o zawiadomienie 

Franciszka Gontarskego syna Andrzeja, felczera w czyn­
nej armii, te jesteśmy zdrowi wszyscy, i prosimy o wia­
domości tą samą drogą jak najprędzej. 4253

Wojciechostwo Jakubowscy, Piękna 20, zawiadamiają 
[syna swego Władysława, Piotrogród, Panfcelejmońska 18/7,

Tadeuszowie Dębscy, Służewiec, proszą o wiadomość | naucz.,' zawiadamia siostrę Kryńską Wandę, Osada Dzie- j drogą 
przez „Głos Narodu” o ich synie Kazimierzu, który wyje-klinowo, gub. Riazańska, że jest zdrowa, prosi wiadomości o j-

Steiania Gzowska. Warszawa, Sienna 15. schrpnisko, ^  gą zdrowi wraz z rodziną i proszą o wiadomość tą samą
cz./ zawiadamia siostrę Kryńską Vvasdę, Osada 'Bzie- drogą. 4250

w czerwcu zeszłego roku do Ufy. W domu wszyscy 
iłrowL 40111

Kwasieborecy, Warszawa, Wilcza 12, prószą Wacława 
Ifokowskiego w Moskwie, Sretienka, Prcsfiryn zaułek, po- 
ifeowlć Janka, a Tadziowi Piotrowskiemu donieść, że wszy- 
tĄy zdrowi Odpowiedzcie. 4012

3999

Albertyna Szych z Warszawy, Dobra 34. uprasza czyteL 
nSbóW o zawiadomfonm JGttgtąwu-Szychany  g , K<m- 
afontynowska 24, pensyonat Jagodzkiej, że żena jego zdrowa 
jtóeszka u rodziców, prosi wiadomości o mężu. ezv zdrów — 
«ty ma posadę. 4013

Marya Dauiefowicz, Warszawa, Piękna IB, zawiadamia 
brata inżyniera Emila Vaequeret, Jekaterynodar—Kaukaz, 
że żyjemy. U Helci, M&rei i Maryłki Konc^pnickich wszyscy 
zdrowi. “Wiktorek choruje na nerki. Czesław bez posady. 
Karol na miejscu. Błagam o wiadomość o was wszystkich, 
Gdzie Mietek, Emilek, czy się uczą? Gdzie Julek. Maniuta, 
Juleezek. 4014

sobie i cioci Jadwidze Lenczewskiej.

Andrzej Domański, We«rszawa, Grzybowska 43, zawia­
damia Annę Noiret w Moskwie, Barogamiłowska Słobodka 
nr. 27, że u nas wszyscy zdrowi, Lucia., Bolków, Janków, 
Pawełek, Jarzyński umarł. 8996

Stamsławostwo Staniszewscy, z Suwałek, Warszawa, 
Mokotowska 53, zawiadamiają Władysława z żoną Stani- 
szewskich w  Smoleńsku, ze są zdrowi prouaą wiadomości o 
całej rodzinie. Gdzie Maryan i Łapdn, Jerzy? 8997

Helena Gundelach w Warszawie, 'Zórawia 23, zawiada­
mia Helenę Zawadzką w Muszkietowie peceta Czułkowski 
Prudnik, Obłast Wojska Dońskiego u inżyniera Leonarda 
Kuskowa, że wnuczek Jerzy Laguna jest w Bratsk-Irkucldj. 
Zawiadomić o tem doktora Żurakowskiego i Wiktoryę Bu­
rakowską. Pieniądze zaraz przysłać. 3994

Puścikowshi Jan, Warszawa, Mokotowska 65. zawiada­
mia żonę ZciięJL syna Zugmunta w Moskwie, Petersburgu. 
Mińsku, że jest zdrów, prosi o wiadomość przez .„Głos Na­
rodu”. ‘ 4015

Józef Wróbel, Warszawa, Chmielna 10, zawiadamia 
Jana Mojsiejewa w Tarnopolu — Galicy a, że Helena Sien­
kiewicz owa jest zdrowa. Pracuje jako przychodnia — poło­
żenie krytyczne — potrzebuje natychmiastowej pomocy pie­
niężnej. 4016

Michał Neumaan, Wajszawa, Dzielna 59, zawiadamia 
Jauinę-i Mieczysława Markowskich w Witebsku, że są wszy­
scy zdrowi. Chłopcy mają zajęcie. Rzeczy są u nas. Rodzice 
Mieczysława, są w fołwarczku kolo Tarczyna. 4017

Pranciszka Drewnowska, Warszawa, Jerozolimska 5.9, 
frocń Przezdzjeckich w Kijowie o wiadomość o nieb, mężu 
Symferjanie i synie Janie. My wszyscy tdrov4 — pieniędzy 
ide potrzebujemy^ Odpowiedz tą drogą. 4018

Marta Hanasz* Warszawa, Ghciiełna 21, prosi
Jana Batorowi cza z Tuły, Suworowska 43, zawiadomić jej 
męża Mieczysława, żeby napisał — pieniędzy przystał — po­
łożenie moje krytyczne, 4019

Fforentyna Wrzesińska z Pruszkowa-Żbikowa, uprasza, 
zarząd warsztatów kolei W. W. uwiadomić jej męża Józefa 
w Petersburgu, żesą wszyscy zdrowi. Jed iemy do Konina, 
pieniądze nic eh przyśle do Konina. 4020

Młodowscy, Warszawa, Jerozollmekie 107, zawiadamiają 
Tadeusza Kobylińskiego w Sartaniu, gub. Jekaterynosław- 
ekiej, źe Wojczyńscy. matka Zosia zdrowi, proszą o wiado­
mość. jak Zielińscy, Rogowscy. Zosia Kobylińska jest u nas.

3992

Irena Grabowca, Warszawa, Mohiuszki 8, prosi o wia­
domość o rodzicach Michale i Zofii, i rodzeństwie Ziemowicie 
i  Zofii Grabowskich, którzy w lipcu 1915 r. wyjechali do 
Korczu w gub. Grodzieńskiej, Bobrujsk. Irena zdrowa, Sta­
nisław skończył kursa, ma posadę w Lubelskiem. . 3993

Stanisława Niłtaer, Warszawa, Terespol&ka 15, zawia­
damia Staid&ł-awa Nittnera w Petersburgu. Ekaterimnskij 
27, żewszyscy żyją, Otrzymałairr 800 Mk w dwóch ratach. 
Helą ma sicdmiomiesięcznego syna — Janusza. Gdzie są 
Ambrowewfc-iowi a i  Lengresnwie. 4043

KMeoa Sfoehmnska z córkami, zawiadamia Leona Sta- 
chursHego w M;o t̂więv Inatytut Bakteryol ogiczny Dra Blu- 
mentaia, żo mieszkają w Warszawie, ul. Mękpa 66. Prosi o 
przysłanie piemędsy tełegrągesse: Wszystkie ^izety rosyj­
skie prosi o przedrukowanie. 4041

Cefinę Wasfutyńską i Antoninę lipską w Iwanowie 
koło Biechowa gub. Tulskiej prosi o im dcm ató ieŁ siostra 
Jadwiga Wiłkoszewska. Kraków uh ŚW, Anny 94 4146

Teodor Gundeiach, Warszawa, Żórawia 23, zapytuje 
Michalinę Dunr w Kijowie, Wielka Żytomierska 24, czy 0- 
debrała pieniądze w dwu ratach. Odpowiedzcie. Zawiado­
miłem Chłapowską w Poznaniu. Co robić? 3995

Fela Zielińska, Warszawa, Wielka 9, zawiadamia To­
masza Czaplickiego w Moskwie, że żona zdrowa, ma posadę, 
mieszka w tym samym domu gdzie rodzeństwo, osobno, 
pieniądze odbiera, wiadomości rzadko, tęskni bardzo, ale się 
trzyma dzielnie. Kunczyńsey są w Brześciu, Knarsey w Su­
wałkach. My zdrowi, dzieci przeszły do następnych klas. Ko­
łodziejska zdrowa. Witek ukończył kursa. 4000

Aleksander Olędzki z Siedlec prosi p. Hermogeina Fi-
cneia sekretarza Sądu Okręgowego Siedleckiego w Moskwie 
o zawiadomienie, gdzie syn jego Stanisław, czy zdrów i jak 
nra eię powodzi. Zawiadamia, że rodzina zdrowa i że służą­
cej Łukjanowej pomaga. 4044

Rodzice, siostra i brat Rola-Rakowiccy, Warszawa, Pię- 
knf44, donoszą dzieciom Adamowi i Wandzie w Mohylowie 
Małe Zwal je 43, że są zdrowi i mieszkają w Warszawie. Wa- 
kacye spędzą w Skorkach. Proszą o wiadomości o Zofii 
Kotkowskiej, Jadwidze, Januszku i Wacławie Stefań­
skich. 4045

Emma Kubłin, Lipowa 2, prosi Czesława Lutomskiego 
w Saratowie, Konstantynowska 24, aby zawiadomił Jana 
Szpr^łewskiego, Groszowa 21, że proszę o wieści o Taii, 
był w Smoleńsku, Petropawłoska 94, o Wichrowej, nic o
niej nie wiem. Oczekuję wieści tą drogą. 4033

Marya Osowska z Niestum, poez. Ciechanów, gub. 
płock., zawiadamia siostrę Julię z Ossowskich Przedpełską 
w Kursku, stacja Foksałna, dom Papsta, że wszyscy zdro­
wi. Prosi o wiadomość o wszystkich. Gdzie jest Jan Strzel­
czyk, odk. techn. kolei W. W\ 4034

Jadwiga Swat, Warszawa, Sielce, Siełecka 14, zawia­
damia męża Stanisława w Kijowe, Mostickaja 3, że wszyscy 
zdrowi. Jadzia całuje tatusia. Czy zdrów? proszę wiadomość 
tą samą drogą. 4031

Zofia Bielicka, Warszawa, Wielka 6, prosi o wiadomość 
i adresy: Leónostwa Ossowiczów, Józefa, Weroniki i Wie­
sława Bielickich. Jesteśmy zdrowi, wszystko dobrze. Przy­
ślijcie adres Józefa, wyślę pieniądze. 4032

Leokadya Olszowska, Warszawa, Służewska 5, zawia- 
damia brata Jana Olszowskiego w Samarze* bank Między­
narodowy warszawski, żo wszyscy zdrowi; proszą o wia­
domości, czyś zdrów i jak się powodzi? 4029

Wanda Mentlewicz z Warszawy, prosi Stanisława Mło­
dzianowskiego w Moskwie, Bolszaja Łubianka 2, firma Kon­
rad Jarnuszkiewicz wysłać 1000 mbli siostrze dr. Wnukow­
skiego, p. Aleksandrze Bebłowskiej żonie Juliana w Ria- 
aaakim Prosi Piotra Łotuszyóskiego w Moskwie, Tiszynski 10, 
podaó St. Młodzianowskiemu dokładny adres Bebłowskich 
w Riazaniu. Bebłowscy znajdują sto w krytycznym mater. 
położeniu, . 4028

Stanisławostwo Dymmkowie, Warszawa, upraszają 
pana. Juliana Opalewskiego firma Szczerbiński, Piotrogród 
Morska 83 o wiadomość o synach tą samą drogą, oraz o za­
wiadomienie, że jesteśmy zdrowi 4251

Florentyna Wcjsasycka, Warszawa, Aleje Ujazdowskie 
nr 8 prosi pana Dąbrowskiego adwokata w Miko&jewsku 
Chersońskiej gub. uL Katolika 42 adres Artycbowiczów. 
czy zdrcyT? 4248

Ignacy Bazylski, Moskwa, Osytclnia polska, eo się dzie­
je z Mietkiem, Stefanem, Taden§2em w jakich okolicach są. 
Jesteśmy wszyscy zdrowi. Pisz tą samą drogą, Biskup­
ska. 4249

Ktoby wiedział gdzie jest i co porabia Mary as Tadeusz 
Jankowski, ostatnio podobno zamieszkały w Kijowie, ra­
czy dać wiadomość w tymże piśmie lub listownie, o co błar 
ga matka. Warszawa, Kałiksta 10. Jankowska. 4246

Lapracka Serafina, Włodzimierz gub. Niżnyj Barnaut 
dom Łoguzina, matka zdrowa, ja również posadę mam, rze­
czy złożone w 1 pokoju na miejscu pisz tą samą drogą. 4247

Helena i Irena Możdżeńskie zawiadamiają Orlundów i
Leonarda, Piotrogród Simbirska 12, że są zdrowe, reszta 
rodziny także, prosimy o wiadomości tą samą drogą. War­
szawa. 4243

Barthel Władysław inżynier Tow. elektr. Szuckiert 
w Charkowie, proszony jest o wiadomości o sobie. Rodzina 
jest zdrowa, nic złego nie zaszło. Piechowska. War­
szawa 3. 4244

Bronisława Lipińska, Warszawa uL Krucza nr. 44, prosi
Ryszarda Ostrowskiego, Petersburg, Troieka 17, o wiado­
mości tą samą drogą o bracie Franciszku Lipińsldm. U nas 
wszyscy zdrowi. 4245

Wincentowie Orzeszkowscy z Leszczyna gub. Płockiej 
proszą o wiadomość tą samą drogą o bracie swoim Mieczy­
sławie Orzeszkowskim. Matka i wszyscy w rodzime zdrowi

4242
Marya Iłowlecka Sulencice gub. płockiej prosi Zofię 

Bujko z Astrachania o wiadomości tą samą drogą o Stani­
sławie Wjlochu, który służył w armii czynnej, czy zdrów?

4242
Matka Franciszka Baszkiewieżowa, Warszawa, Złota 

nr. 44, błaga p. Józefę Żółtowską, Bolesława Piotrowskie­
go, Emila Brykierta* Maurycego Pątnika w Moskwie, Bank 
Doniecki i ktoby o mm cokolwiek wiedział, aby dał znać 
tą samą drogą c synie moim Bolesławie Baszkiewiczu, któ­
ry w sierpniu roku zeszłego znajdował się w szkole pod­
chorążych w Ty flisie. 4241

Tomaszewska Jadwiga, Warszawa, Marszałkowska 74, 
błaga braei Józefa i Króla Adamieckich, Kremencżug Pri- 
jutskaja 4, o wiadomości o synie Tadeuszu i o was wszystr 
kich. My wszyscy zdrowi. 4239

Stanisławowie Brudnicey, Warszawa, Polna 62, błaga­
ją Juliana Zanozika, Moskwa, Ostożensko-Troickij zaułok 
9, dowiedzieć się o synie Henryku zamieszkałym ostatnio Sy- 
zrań Penzonskaja 14 dom Zapłatieny i o wiadomości tą samą 
drogą. Do Czesława pisaliśmy. 4240

Marya Czernieleweka, Warszawa, Krucza 22 prosi Hen­
ryka Skupieńskiego, doktora zakładu „Kaukaska Riviera” 
w Boczy Czarnomorskiej gub. o przysłanie wiadomości i o 
większą sumę pieniędzy przekazem bankowym. Staś chory 
Da płuca, warunki cieżkie, mieszkam stale w Warszawie.

4237
Józefostwo Gierasień&cy, Warszawą, Marszałkowska 

nr. 81a proszą Józefa Sapiejewskiego, Piotrogród Leśne, 
Wacileńska 8, o zawiadomienie panią Pawełka Staroru- 
skaja 5—95, źe jej dom cały oraz o odpowiedź tąż drogą, 
czy nasz syn iyio i gdzie jest, my zdrowi . 4236

Silberszteinowa, Warszawa, Chłodna- 7, ^ ^
siostrę p. doktorową Teklę Rozc-nberg w Snioleń^ ^ g i  
z Irenką i Józiem są zdrowi, pozdrawia serdecznie 
wiadomość przez gazety i o dokładny adres.

Augustyn Piechocki, Warszawa, Solec- 70, ** * .  
Łukasza Piechockiego w Pieczarach na Podołm 
hr. Potockich, że wszyscy zdrowi, prosi o wiadomo  ̂
jesteś na posadzie. Co się dzieje z A n d r z e je m

Stefan Starostecki, Warszawa, Smolna 24, 
ojca Edwarda, Irenę i Leonarda Starosteckich w \
że w Pabianicach wszyscy zdrowi, proszą o /0 i
adres tą samą drogą.

Stefania Bartłewiczśwna, Warszawa. Złota 60, 
danua panią Stefanię Wejroch w Moskwie, 
że mąż z dziećmi mieszkają w Babicach 1 są zdrowi- ^ 
o wiadomość o Leonie. _

Aleksandra Dahlen, Warszawa, Mazowiecka 
damia Irenę Szpakowską w Kijowie, Kuznieeznaj^ ’q<p 
mieszka z Andzią, potrzebuje pieniędzy jak na 
powiedz tą samą drogą. Gdzie Czesław?

Tatarzyóścy z Łowicza, Kazimierz z Pińska? za_. ^  
miają Janostwo Bohdanowiczów, Troick Orenburgs 
otrzymali wiadomość. Irka umarła na tyfus, 15 grudmf’^  
zimierz obecnie w Warszawie, leczy się z cukrowej 
roby .^Powrót niemożebuv, mieszka Krucza 9. by^'a 0 

~ ' “ '  :ie Tolek? ^w Łowiczu. Proszę się zająć chłopcami. Gdzie 
cie. Ciotka Elżbieta pozostała w Pińsku.

Wiktorya Neumann i Anastazja Oziemkiewicz * 
wa, zawiadamia mężów Józefa N. i Władysława 0-
kowie gub. Połtawska w arsztaty kol., źe eą wszyscy z% e,

:. Wiktorya prosi 0 ^001Zygmuś Oziemkiewicz umarł.

— --------—    I#
Zofia Polkowska, Warszawa Praga, K o n o p a c k a

wiadamU męża Ignacego w Bołogoje, n a d k o w lu k to r a
Mikołajewskiej, źe wszyscy zdrowi, prosi o przysłań® ^  
niędzy. Óo słychać z wujkiem Waciem?

Jadwiga Swat, Warszawa-Sielce, Sielecka 14, 
damia męża Stanisława w Kijowie, Mostickaja 8, że 
ey zdrowi Jadzia całuje tatusia. Czy zdrów? proszę o wł 
mość tą gamą drogą.

"" " 1   ■ ■   .
Zofia Bielicka, Warszawa, Wielka 6, prosi o 

i adresy: Leonostwa Ossowiczów, Józefa, Weronik ^ 
sława Bielickich. Jesteśmy zdrowi, waiystko dobrze*
Mijcie adres Józefa, wyślę pieniądze. *

Je-
Aniela Koszkowa z Warszawy, zawiadamia P^?TiCiê  

resę Dziedziel, gub. Witebska poczta Wiechrino, maj- 
że obie zdrowe, dziękują za pamięć i pozdrawiają
oznie.

Mokrzcccy Ludwikowie uradowani wiadomoś<^ . ̂  
Kazimierza Czerwińskiego. Mieszkają w Warszawie? 0jch 
lin sprzedany. Wszyscy zdrowi, przesyłamy serdec^  ̂ . 
Listów nie otrzymujemy, prosimy o wiadomości tą $ $

Legotke i Litwińska proszą o zawiadamienie 
Iwińskiej wychowance Instytutu JekaterynsMego? 
na Bożedomskti, że matk«a, Janek, Mada, Stasia zdrowi* ^  
Leon? Czekamy wiadomości.

&00Służewscy, Warszawa, Górczeńska 1 1 , upraszaj# ^ 
mitet polki w Smoleńsku o wynalezienie i zawiadom* . 
Zofii, Wandy, Ludwika Stażewskich, źe jesteśmy ,43! 
Przyślijcie pieniędzy, jest nam ciężko*

Maryla z Piaseckich Biernacka z Kazimierzy 
zawiadamia Józefostwo Mordasewiczów z Tomaszgrodi*. . 
kol. Ochotnikowo, gub. Wołyńska, że są wszyscy ^ 0, 
prosi o wiadomości od nich. Córa roczna chowa eię

Tomaszewscy ze Staszowa, gub. Radomskiej P°wy­
kują Apolonii Rybackiej i Janos twa Rybackich, ktrózy ^  
jechali z Radomia do Rosyi i proszą o zawiadomienie 
bie tą samą drogą. My wszyscy jesteśmy żywi i

Halina Zajdłer, Warszawa, Bradka 4 zawiadamia 
Witolda Zajdlera, Kijów oddzi«ł Warszawskiego To *̂ ^  
bezpieczeń od ognia, że wszyscy zdrowi i powodzi 8*3 
brze. Oczekuję odpowiedzi tą samą drogą o eobie, ^ x Ł<$d 
i dzieciach Luci.

Adela Stemowa, Warszawa, Marszałkowska 59 ^
damia syna Bronisława Sterna, dentystę z żoną Chark ^  
wszyscy zdrowi. Proszę o wiadomości o sobe tą

  ——— rn ? jp-*
Wiktorya Kuchowska, Warszawa, Koszykowa w, 

ryje Poncyliusz z Piaseczna zawiadamiają mężów, źe 3 Ujedz*e
   .  . .  .

ćmi są zdrowe na dawnem miejscu. O Aleksandrze.  ̂ ^  
Jana Poncyliusza brak wiadomości. Prosimy dowiedz*6^ ' /  
o nim i zawiadomić.

70 *Wiktorya Kuchowska, Waifezawa, Koszykowa 
dwie Marye Poncyliusz z Piaseczna zawiadamiają IALâ t 
że są z dziećmi zdrowe na dawnem miejscu. Rodzice z ^

Walentym Rakowska z Kielc, uh Duża 29, zawi 
męża Tadeusza Rakowskiego maszynistę, źe JP8* J 
z córką Wandzią. Warunki moje ciężkie, przyślij


